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Z ogólnokrajowej narady w Warszawie

Wspaniały rozwój poczty
w ramach planu 6-leiniego

W ŚWIETLE DNIA 

Trzeba, aby świat 
o <>sn w iedział

15.000 listonoszy wiejskich §  20.000 steiefonizowanych 
wsi •  Usprawnienie obsługi telegraficznej

WARSZAWA. (PAP) — W Warszawie odbyła się 
ogólnokrajowa narada pocztowców, w której omówiono 
wytyczne planu 6-letniego dla państwowego przedsiębior 
stwa „Polska Poczta, Telegraf i Telefon".

W drugim roku planu 6- 
letniego objęte będą codzien 
nymi doręczeniami wszyst­

kie osiedla wiejskie. Z koń 
cem 1955 r. liczba listonoszy 
wiejskich wzrośnie do 15.000

Ponad 51 milionów zł nagrody 
dla przodowników pracy

KATOWICE. (PAP). Główny 
JComitet Współzawodnictwa 
Pracy Związku Zawodowego 
Hutników dokonał na posiedze­
niu w dniu 8 bm. rozdziału po­
nad 51. mil. zł. na nagrody dla 
uczestników współzawodnictwa 
oraz na cele opieki nad przo­
downikami pracy.

II kwartał br. był w hutni­
ctwie dalszym etapem rozwoju 
współzawodnictwa pracy, które 
objęło już 86 proc. załóg hutni­
czych, podczas gdy w I kwar­
tale rb. we współzawodnictwie 
uczestniczyło 81 proc. ogólnego 
stanu załóg.

Z ogolnej sumy nagród ponad 
[ 12.200 tys. zł. otrzymały Gliwi­
ckie Zakłady Hutnicze, ponad 
11.800 tys._ zł. — Hajduckie Za­
kłady Hutnicze, około 9 mil zł. 
— Dąbrowskie Zakłady 7.560 
tys. zł. Zjednoczone Zakłady Me 
tali Niezależnych, 12.518 tys. zł. 
Zjednoczenie Kopalń Rudy Że­
laznej i Topników.

Przewidziano również ponad 
5 mil. zł. na cele opieki socjal­
nej nad przodownikami pracy.

Obok premii pieniężnych w 
poszczególnych zakładach roz­
dzielone będą również nagrody 
w postaci aparatów radiowych, 
rowerów itp.

Krwawe walki pod Grammos
Ciężkie straty monarcho-faszystów

BZYM (PAP). We wschod­
niej części Grammos wszystkie 
ataki monarcho-faszystów . zo 
.stały odparte. W kontrataku 
wspartym ogniem artyleryj­
skim oddziały armii demokra­
tycznej zajęły szereg pozycji 
wroga. W zachodniej części 
Grammos faszyści po ciężkich

stratach, nie wznawiali ataków.
W toku walk stoczonych we 

wschodniej _ części Grammos, 
faszyści stracili 220 zabitych i 
876 rannych. Do' niewoli wzię­
to kilkudziesięciu żołnierzy. 
Jeńcy opowiadają, że po ata­
kach w niektórych kompa­
niach pozostało po 5 żołnierzy.

Adiutant Trum ana
wpiulcny w pferę lapownfazti

WASZYNGTON (PAP). — *Ko 
misja Spraw Wojskowych Izby 
Reprezentantów rozpoczęła prze 
słuchiwanie świadków w spra­
wie publicznych oskarżeń wyż­
szych Urzędników Ministerstwa 
Obrony o nadużycia, popełnione 
przy rozmieszczaniu zamówień 
wojskowych.
- Zwrócono m. in. uwagę na to, 
że lotnictwo amerykańskie ze- 
środkowało ostatnio swe zainte­
resowania głównie na ciężkich 
bombowcach produkowanych 
przez zakłady, których dyrekto­
rem był Johnson przed objęciem 
stanowiska ministra obrony.

Komisja Izby reprezentan­
tów powołała na świadków w 
tej sprawie przeszło 30 przedsta 
wicieli kół wojskowych i prze­
mysłu wojennego USA.

Na ostatnim posiedzeniu Ko­
misji wyszło na jaw, że generał

Pizemfsl dętki 
wykonał plcm
KATOWICE (PAP). Utwo­

rzony w ramach Minister­
stwa Przemysłu Ciężkiego 
Centralny Zarząd Budowy 
Maszyn Ciężkich donosi o 
wykonaniu państwowego pla 
nu produkcji w lipcu br. w 
114,8 proc.

Spośród przedsiębiorstw, 
podległych Centralnemu Za­
rządowi, wysunęły się na 
czoło zakłady, w Liwicach, 
które wykonały plan w 132,9 
proc.

Z najważniejszych, wypro­
dukowanych w lipcu maszyn 
ciężkich wymienić należy: 7 
dźwigów portowych 7 - tono­
wych, 16 pras minośrodo- 
wych, 21 kotłów parowych, 
2 pompy okrctowe, 1.280 
pomp Knautha oraz szereg 
aparatów dla przemysłu che­
micznego.

Vaughan, adiutant Trumana, wy 
wierał nacisk na urzędy federal 
ne, aby zapewnić swym przyja­
ciołom otrzymanie zamówień 
rządowych i przydziały ma­
teriałów deficytowych.

czyli o 211 proc. w stosunku 
do stanu 1939 r.

W r. 1938 poczta liczyła 
tylko 4.921 placówek tereno­
wych, w roku 1955 będzie ich 
6.200.

Plan 6-letmi przewiduje 
najdalej idącą mechanizację 
pracy poczty oraz całkowitą 
automatyzację sprzętu.

Ogólna wartość wszystkich 
usług pocztowych w roku 
1955 wzrośnie o 53 proc. w 
stosunku do roku 1949. Prze­
ciętny czas przebiegu prze­
syłki listowej w porównaniu 
z obecnym stanem, skrócony 
zostanie do 20 godzin. Czas 
od, nadania do. doręczenia t?-

legramu zmniejszy się śred­
nio z 8-miu godzin do 2,5 
godziny w roku 1955.

Na rozmowę międzymiasto 
wą w godzinach największe­
go ruchu oczekiwać będzie­
my tylko 30 minut.

Liczba pracowników gru­
py usługowej wzrośnie z 
61.000 w roku bież. do 71.100 
w roku 1955. Udział kobiet 
w tej grupie z 25 proc. w r. 
1949 wzrośnie do 40 proc. w 
okresie 1950—1955.

Wszystkie gminy oraz dal 
;e 10.000 gromad otrzyma 

telefony. Pod koniec 1955 r. 
będziemy posiadać 20.000 ste

lefonizowanych wsi tj. poło­
wę wszystkich gromad.

Sieć międzymiastowa 
zwiększy się o 360 tys. km 
obwodów rozmownych i wy­
nosić będzie 686 tys. km. W 
użyttku będzie ok. 440 tys. 
aparatów telefonicznych.

Postęp techniczny teleko­
munikacji znajdzie wyraz m. 
in. w zwiększeniu ilości ka­
blowych połączeń międzymia 
stowych, w automatyzacji 
central telefonicznych, urucho 
mieniu nowych zautomaty­

zowanych telefonicznych sieci 
okręgowych oraz w całkowi­
tym przejściu sieci telegra­
ficznej na dalekopisy.

Przei kilku tygodniami na stat­
ku „Gerusalemm" przybyto do wio• 
kiego portu Bari około 150 dziect 
polskich, które losy wojny z ogra­
ły at do Tanganiki (brytyjska Afry

u; Tanganicie oddały dzieci w ręce 
IRO (Międzynarodowej Organizacji 
do Spraw Uchodźców), która eks­
pediowała je do Europy, aby i ko­
lei wysłać do Kanady.

zostały w obozie IR O w Saterr.o 

londyńskiego.

Juz d z i ś
c z y t a j c i e  na stronie 4«te,j

nową, sensacyjną, ilustrowaną powieść „Słowa Polskiego"
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pióra amerykańskiego pisarza
i R Y W O L F E R T A

Rząd polski za pośrednictwem 
ambasady RP w Rzymie kiUcakrot 
nie zwracał się do władz wiotkich 
z żądaniem, aby nie pozwoliły na

zgody władz polskich oraz aby 
przekazały dzieci pod opieką pol­
skich władz konsularnych, w celu 
repatriacji. _Żądania te oparte by

między Polską a Włochami, usta­
lającej uprawnienia polskich raitz 
konsularnych 

Rząd włoski nie uwzględnił żą­
dań polskich i w końcu lipca br. 
dzieci zostały przez IRO przewiezie* 
ne do Niemiec, skąd mają byt de­
portowane do Kanady.

ty. Za nimi kryje się oczywiicim 
tragedia niewinnych dzieci, gna-

którzy od wielu lat na próżno cza* 
kają w kraju na swe maleństwa.

Żądanie matek tych dziewczynek, 
sióstr Morawskich, znajdujących

i siostry Morawskie deportowana 
zostały do Niemiec.

Udało się'jut odnaleźć w Polsca 
rodziców kilkudziesięciorga dzieci. 
Trzeba, aby opinia publiczna 
słuchała matek, domagających się

wet reakcyjnego statutu IRO. Fakt 
oddania dzieci ped opiekę przedsta 
wicieli „rządu" londyńskiego jest 
sprzeczny z punktem 6 b. cz litego

Zgodnie z rezolucją Generalnego 
Zgromadzenia ONZ z 1! lutego

ma „zachęcać i pomagać we wszel 
ki możliwy sposób, aby' uchodźcy 
najrychlej powrócili ddSkraju sióe. 
go pochodzenia". Obowiązkiem IRO

informacji o stosunkach panują­
cych w ich krajach. Informacji

przedstawiciele rządówP tych 
państw. Do dyspozycji ich przedsta 
wicieli postawione będą wszelkia 
środki, które im pozwolą odwie­
dzać obozy uchodźców i wysied­
leńców.

ty istnieć, wysiedleni powinni byi 
jak najrychlej repatriowani.

Na zasadach »Sodalicji Mariańskiej«
twwof z f f f c r  iteantSa h s . Guręjacm ta

Zeznania świadków w trzecim dniu procesu

Wszystkie zasady pozostały nie­
stety świstkiem papieru. Przedsta­
wiciele ambasady polskiej w Rzy­
mie, domagający się dopuszczenia

li przez władze JRO w sposób nie­
zwykle arogancki.
.Dużo pisze się ostatnio w prasie

ności IRO. Austriacki dziennik 
„Oesterreichische Zeitung" nazwał 
filię IRO w Austrii „biurem sprze­
daży taniej siły roboczej dla Euro 
py Zachodniej, Ameryki i Austra 
lii, a delegat polski do Rady Go­
spodarczo - Społecznej ONZ, dr. 
Suchy stwierdził przed kilku dnia-

targiem niewolników, na którym 
sprzedaje się tanią siłę roboczą. 
Uchodźcy, którzy pragną wrócić 
do ojczyzny, znajdują się pod ter­
rorem' przestępców wojennych ł 
faszystów, sprawujących władzę n 
ramienia IRO w rozmaitych obo-

Do długiego rejestru „kwiatusz­
ków" IRO przybył ostatnio ten 
nowy, nie posiadający precedensu 
skandal. Przypomina on wielkie, 
międzynarodowe afery kidnapper- 
skie. Mówimy: „międzynarodowe 
gdyż poza Amerykanami, rządzący­
mi IRO, do porwania dzieci przym 
czyniły się również władze włoski*, 
które nie uczyniły nic, aby wstrzy­
mać wyjazd, pomimo nalegań rzą­
du polskiego.

postępowanie władz angielskich 
w Tanganice, ukrycie przed odnoi-

nieź wykroczeniem przeciw ogólni• 
przyjętym zasadom prawa między­
narodowego. Dr.

KRAKÓW (PAP) Dwudziestu 
dwóch świadków zeznawało w 
trzecim dniu procesu bandy ks. 
Gorgacza. C:łść z nich należąca 
do; tej samej bandy i już uprzed­
nio ©sądzona zeznała, że podczas 
werbunku zapewniono nowowstę- 
pującą młodzież, iż banda ks. 
Gurgacza zastąpi jej w zupełno­
ści ,,Sodalicję Mariańską".

Inni świadkowie podali szcze­
góły bestialskiego zamordowani 
przez „Żandarmerię" milicjan­
tów strzegących imienia publicz­
nego. Sam ks. Gungacz przyznał 
.przed sądem, że pełnił kierowni­
czą rolę w bandzie, wskazując na 
jednego ze współoskeirżonyoh ja­
ko na siwego adiutanta. .

Z zeznań świadków ŵynika, że 
członkowie PPAN rekrutowali 
się przeważnie z młodzieży szkół 
średnich.

Ks. Gurgacz werbował do ban­
dy nowych członków pod pozo­
rem wpajania zasad wiary kato­
lickiej.

Świadek Jan Mateja, który już 
uprzednio został sądzony za przy 
należność do PPAN zeznał: ,,Do 
mojej rodzinnej wsi przybył zna­
ny mi już uprzednio ks. Włady­
sław Gurgacz, alby odprawić re­
kolekcje. Ponieważ znajdowałem 
się wówczas w ciężkich warun­
kach materialnych, więo Sos. Gur-

gscz udzielił mi dwuikiro-tirLie po­
życzki zachęcając (tranie zarazem, 
abyim -wstąpił do jego organiza­
cji. gdzie będę Imógł sobie dobrze 
za robić".

Brzew.: Jak ks. Gungaioz tłu. 
■maozył w swych naukach moral­
nych etyczną stromą naipadiu?

Sw.: Ojcieo Władysław uczył
nas, że kradzież, czy rabunek 
mienia państwowego nie jest grze

Irena Mastalaka i Tadeusz Po­
lek mieli po 19 lat, kiedy wstą­
pili do PPAN. Świadek Mestal- 
ska oświadczyła m. in. że ks. 
Gurgacz powiedział jej iż orga­
nizacja jego opiera się' na zasa­
dach zbliżonych do .Sodalicji Ma­
riańskiej" i zeznała również, że 
otrzymała od ks. Gurgacza fał­
szywe dokumenty. Stwierdziła 
ona że ks. Gtmgaoz „fabryko­
wał" dla bandy -wszystkie fałszy­
we dokumenty. Na pytanie prze­
wodniczącego, czy nie zdziiwil 
świadlka udział kisiędza w bandzie 
rabunkowej, Mastalska odpow.' 
działa, że wdział ks. Gurgacza 
rabunkach nie wywołał jej zdzi-

Pirzew.: Czy ks Guingacz. już 
ohociażby ze •względu na młody 
wiek świadka, nie zachęcał jej 
do wycofania się z pracy w ban­
dzie?

Sw.: Wprost przeciwnie, ks.
Gurgacz poczynił wszelkie ułatwię 
nia dla. umożliwienia mi pozosta­
nia w organzacji. Dał tmi list po­
lecający do sostry Herawiny w 
zakonie w Krynicy,’ aibym na 
tym terenie mogła nadal bez­
piecznie działać.

Sąd zarządził następnie szereg 
konfrontacji. podczas których 
świadkowie wskazywali tych prze 
stępców z łewy oskarżonych, któ­
rych rozpoznawali jako uczestni­
ków poszczególnych napadów.

W następstwie jednej z kon­
frontacji ks. Gurgacz złożył wy-

jaśnienie, stwierdzając, że roz­
poznany właśnie bandyta Stani­
sław Szajno był jego adiutan-

Zeznania świadka Władysława 
Kasperka ujawniły, że banda do­
konywała również napadów na 
osoby .prywtne, miimo, że takie 
napady stanowić miały grzeoh na 
wet według sumienia ks. Gunga-

KasoerGk. który jest właścicie­
lem prywatnego zakładu masar­
skiego. został napadnięty przez 
bandę ks. Gurgacza, która zrabo­
wała miu 50 tys. zł, przygotowa­
ne na zakup towaru.

Wielka ofensywa w Chinach
na froncie długości 2.000 km

LONDYN (PAP). Chińska 
Armia Ludowa rozpoczęła ofen 
sywę na froncie długości prze­
szło 2-ch tysięcy km. Forma 
cje Armii Ludowej posuwają 
się w 8 kolumnach szerokim 
lukiem z północnego zachodu 
na południe i wschód w kierun 
ku prowincji Fukien, położo­
nej nad wybrzeżem morskim.

Czołówki Armii Ludowej 
przerwały połączenie między

Kantonem a miastem Hanczou, 
położonym 230 mil od obeonej 
stolicy Kuomintangowsklej.

KANTON PADNIE 
ZA KILKA TYGODNI 

NOWY JORK (PAP). — Jak 
donoszą amerykańscy korespon- 
ci Kanton, który jest ostat­
nim ośrodkiem oporu wojsk kuo 
mintangowskich na kontynen­
cie, zostanie zajęty przez Armię 
Ludową w ciągu 2—3 tygodni.
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R ada Europejska pragnie  
powierzyć Niemcom rolę żandarma

PARYŻ (PAP). Pierwsze ko 
mentarze na temat obrad tzw. 
Rady Europejskiej, które roz­
poczęły się w Strassburgu, de­
maskują istotne cele tej organi 
zacji. Jest ona w rzeczywisto­
ści przybudówką Paktu Atlan 
tyckiego. Za parawanem haseł 
pokojowych ukrywa się zasad 
nicze dążenie do włączenie re­
akcyjnych Niemiec zachodnich 
do „wspólnoty europejskiej

W ten sposób ,.Rada Euro­
pejska" ma utorować Niem­
com drogę do systemu atlantyc 
kiego, kierowanego przez St. 
Zjednoczone.

Na pierwszym posiedzeniu 
Zgromadzenia Doradczego ocze 
kuje się wniosku ChurchiUa w 
w sprawie natychmiastowego 
przyjęcia Niemiec do Rady — 
na prawach równości z innymi 
jej członkami.

Koła obserwatorów podkre­
ślają, że zaproszenie do udzia­
łu w zgromadzeniu doradczym 
faszystowskiej Grecji i  Turcji 
bezpośrednio przed dyskusją 
nad przyjęciem Niemiec — 
wzmocni poeycję grupy pro- 
njemieckńej.

„Ce 8oir" stwierdza, że z 
punktu widzenia prawnego, 
Pakt Atlantycki i Pakt Bruk­
selski nie pozwalają na udział 
w nich Niemiec. Zadanie to 
ma ułatwić Rada Europejska. 
Nie ulega wątpliwości — pisze 
dziennik — że Niemcy zachod-

Dyskusja nad polityką Trumana

Program wojenny zakończy się fiaskiem
powiedział członek Kongresu USA Johnson

WASZYNGTON (PAP). W ko- 
..lisji Kongresu do spraw zagra­
nicznych toczyła się dyskusja 
nad projektem ustawy o uzbro­
jeniu przez Stany Zjednoczone 
państw zagranicznych. Szereg 
deputowanych krytykowało o- 
stro ten projekt iako niebez­
pieczny krok wojenny 

Jeden z przywódców partii 
komunistycznej USA, Johnson, 
stwierdził, iż projekt udzielenia 
pomocy wojskowej państwom 
zagranicznym jest projektem 
agresywnym i że projekt usta­
wy przedstawiony przez Truma 
na, zmierza do rozpętania nowej 
wojny. Projekt ten — powie­
dział Johnson — stanowi pod­
stawę planu Wall Street, zmie­
rzającego do opanowania świa­
ta. Johnson powiedział następ­
nie, że rząd Trumana boi się 
narodu amerykańskiego, ponie­
waż naród nie chce wojny i nie 
chce podejmować kroków, pro­

wadzących do wojny. Bojąc się 
narodu amerykańskiego, rząd 
Trumana usiłuje zdławić wszel­
ką opozycję. Oto dlaczego rząd 
domaga się uwięzienia 12 przy­
wódców komunistycznych i zde­
legalizowania partii komuni­
stycznej.

Projekt nowej ustawy jeszcze 
bardziej zaostrzy kryzys w Sta­
nach Zjednoczonych, a monopo­
lom, produkującym sprzęt wo­
jenny — przyniesie nowe zyski.

Na zakończenie mówca pod­
kreślił, że coraz więcej ludzi w

Tł.a l̂akioram po iu/ieeia
—  Dola bezrobotnych w Anglii —  „Wyczyny" żoł­

nierzy amerykańskich —  „Prawdziwy mężczyzna" przed 
sądem —  Zgon Iwana Poddubnego.

Stanach Zjednoczonych zdaje so 
bie sprawę z faktu, że Związek 
Radziecki jest ostoją pokoju. 
Kraje demokracji ludowej to 
także potężne siły, walczące o 
pokój, walczące z imperiali­
zmem. Ten eiągły wzrost sił po­
koju na całym świecie, a więc 
i na półkuli zachodniej, dodaje 
otuchy narodowi amerykańskie­
mu w jego walce o pokój. Pro­
gram wojenny, wymyślony i o- 
pracowany na wzór programu 
Hitlera, zakończy się fiaskiem.

99Krasna|a Zw ieada“
o robotnikach wrocławskich

Jeden e dziennikarzy zagrani- 
<wny*ih <xpJsu(je panujące "wśród 
robotników nastroje w zmeishel- 
feowanej Anglii. W jego reporta 
fal czytamy:

, W mieście Huil odpoczyiwem 
chiwilę na Bielonym skwerku. Na 
ławce przysiadł się jakiś An­
glik. Usiłuję z nim nawiązać roz 
mowę. Zdiumiewa mnie blada, 
eiemista cera twarzy i zapadłe, 
świecące gorączkowym Mlaskiem 
oazy — takie jakie moasa pot­
kać u luidzi, którzy nie dojadają 
i nie dosypiają.

Poznaję jego historię. Zda­
niem mego rozmówcy nie ma w 
n'ej nic niezwykłego; jest oma 
we współczesnej Anglii typowâ  

Od roku 1948 pozostaje bez 
pra-cy. Z zawodu jesit robotni-! 
kiem popowym. Z -mieszkania j  
go eksmitowano bo nie miał na 
komorne. Nocuje na. ulicach.

Słowa te należy rozumieć do- 
■łownie bo w Anglii surowo za 
brania się spać na ławkach pu 
bUeanycłt. [Wotaac Ifcego bezKiom 
ny człowiek opiera się o latar­
nię Wb przyciska do muru iakie 
((oś gmachiu i drzemie. Alle jest 
Ko możliwe tylko wtedy, gdy w 
poblińu nie ma policjanta, który 
•wą pałką wskazuje — dal -mó-
W'ąio: — „Ruszaj".

— Czy wypłacają bezrobotaym 
■asitek? — zainteresowałem się.

— Tak, 26 szylingów tygodnio

■(Jednoctunitowa puszka konserw 
pasztetowych kosztuje 65 szylin­
gów mniejsza — 21 szylingów).

Bez komentarzy.

t

— „SS-mani byli prawdziwymi 
mężczyznami. W Stenach Zjedno 
czonych i W. Brytanii gloryfikują 
się obecnie wyczyny SS-manów. 
Nie widzę więc powodu do wyda 
nia na nas wyiroku skazującego. 
Przecież nasz szef, generał Stert, 
na którego rozkaz rozstrzelano 
mieszkańców Ascę, został unieiwin 
niony, 1 to przez trybunał amery 
keński".

Gdy oskarżonych przewożono z 
sal, sądowej do więzienia, Fran­
cuzi wznosił* okrzyki ,śmierć 
zbrodniarzom". Czy to jednak za 
decyduje o losśe SS-manów, nele 
ży wąłpjć.

8 s«er|pnia rb. zmarł w Jejsku 
znakomity zapaśnik rosyjski, wie 
lokirotny mistrz świaite, Iwan Pod

Iwan Podduibny urodził się W 
1871 roku. W 1897 r. Foddubny 
zyskał roz-głos, jako znakomity za 
paśnik i wkró<tce zajął czołowe 
miejsce wśród rosyjskich i aa 
granicznych mistrzów walki tran 
cuskiej, ciesząc się ogromną po 
pularnością. W roku 1905, jako 
pierwszy z zapaśników rosyj­
skich bierze udział w turnieju za 
paśniczym o mistrzostwo świat® 
w Paryżu. Herkules rosyjski kia 
dzle na obie łopatki wszystkich 
anakomałych atletów z-agjrami-czt. 
nycto, zdobywając tytuł mistrae

W czasie wieloletniej działalno 
ści sportowej, Poddubny walczy 
w wielu krajach i nie poniósł eni 
jednej porażki.

MOSKWA (PAP). — „Kras- 
naja Zwiezda“ zamieszcza ob­
szerny artykuł swego korespon­
denta z Polski, mira Szewcowa, 
który dzieli się swymi wraże­
niami z pobytu w zakładach 
Pafawagu we Wrocławiu.

Autor stwierdza, że robotnicy 
Pafawagu są uosobieniem całej 
polskiej klasy robotniczej, jej 
chlubnej pracy, jej walki o bu­
downictwo fundamentów socja­
lizmu w Polsce. Źródłem wspa 
Iniałych sukcesów załogi robot­
niczej Pafawagu — pisze autoi

— jest przede wszystkim fakt, 
"  robotnicy poczuli się gospoda 

ami w całej pełni tego słowa, 
gospodarzami fabryki, gospoda­
rzami swego życia.

Autor mówi z uznaniem o 
możliwościach awansu społecz­
nego robotników, o czym świad 
czą coraz częstsze fakty wysu­
wania zdolnych robotników na 
kierownicze stanowiska.

Mjr. Szewców podkreśla rów­
nież zacieśniające się więzy ro­
botników Pafawagu z chłopami 
okolicznych wsi.

v Zo®nieir0e emierytoańscy doko­
pali w Linzu nowego aktu gweł 
tu. Ich ofiarami padli tym ira- 
(em: jedna z mieszkanek tego 
miasta i szofer taksówki.

Dwódh amerykańskich żołnie-

tatoówtkę na ich przewiezienie do 
Jednego a' Sdtubów. Gdy ffiofar 
■Bż̂ diał Dopłaty z|08tał, przez, 
nich pobity; resztkami sil wysko 
-iezyj om * aiuita'i uciekł — wzy- 
iwatjąc pomocy. Obudwanj hała- 
•em mieszkańcy Lirnzu poczęli 
«*wieraó okna.

Ż-olnieirzie zareagowali na to 
Kucaniem do okien kamieni. 
Gdy jedna z kobiet wybiegła z 
domu ■ zamiarem powiadomie­
nia o bundach posterunku żan 
darmerii — została napadnięte 
przez Amerykanów, powalona 
na ziemię 1 cięaiko pobita. Z po­
ważnymi obrażeniami głowy od 
wieziono ją do szpitala.
•W ubiegłym tygodniu, żołnierz 

amerykański zastrzelił w SaaŁ 
felden, bez powodu, przechodzą 
cą kobiettę. W dwa dni później 
wiało miejsce w Weis morder­
stwo rabunkowe, dokonane przez 
dwóch żołnierzy amerykańskich 
na kolejarzu austriackim.

Przed Trylbunałam w Lille od­
bywa się proces 9-ciu SS-manów 
* porucznikiem Haurtcem na cze- 
łs, oskatrfjonych o zamordowanie 
#6 -w Aooi. Porucznik SS, 
Haufk, przywitał Trybunał poz 
drowieniem hitlerowskim. W od 
powledzi na pytonie ozy przyaaic 
je do winy, rzekł:

Ponad 1,5 miliarda złotych
na budow ę dom u P Z P R

WARSZAWA (PAP). Ogólna 
suma wpłat na fundusz budowy 
Centralnego Domu PZPR w 
dniu 31-ego lipca br, wynosiła 
1.627.739.738 zł.

Woj. śląskie które przoduje w 
dalszym ciągu w zbiórce, prze­
kroczyło już zadeklarowaną su­
mę: zamiast 211.200.000 zł wpła­
cono 219.867.090 z!.

Warszawa wpłaciła 164.282.581 
zł, to jest 101 proc. zadeklaro­
wanej sumy. Województwa: lu­
belskie, poznańskie, olsztyńskie, 
szczecińskie, rzeszowskie, kra­
kowskie, kieleckie i wrocław­
skie wykonały ponad 90 procent 
planu zbiórki.

Stronnictwo Pracy
o p e iily c e  W atykanu i obowiązkach katolików

z zasadami katolickimi, pozosta­
li — jako Polacy — stróżami pô  
tooju światowego, doibra Polski i 
racji staną Państwa Polskiego.

Nowe gatunki
kawy zbożowej

WARSZAWA (PAP). Wkrótce 
ukażą się w sprzedaży dwa 
nowe gatunki kawy niearoma- 
tyzowanej, których jakość bę­
dzie znacznie wyższa niż przed

Obce marki fabryczne jak 
kawa „Bohma", „Francka" itp. 
zastąpione zostaną nazwami o 
brzmieniu polskim, jak „Mie­
szanka powszechna" i „Mieszań 
ka deserowa".

SZMERY ODRY
KURN AKOWICZ 
I DZIENNIKARZ®
W GRYFOGORZU 

W niedzielę U bm. e- 
fctpa aktywistów dzienni-

ZUS w Gryjogórze, gilzie 
dto przebywających tam 
kuracjuszy urządzony bę 
dzie sspecjalK!/ ,&ywy
OztennUc". Po stoicie
wstępnym ob. Rozkoszą

pieczń, red. Switalski o- 
pomie juk powstaje paze 
ta, a red. Zawadzka od- 
będzie ze slHCfracearm 
przejażdżką oryginalnym 
„tramwajem - żłóbkiem" 

po Wrocławiu (jedyny w 
swym rodzaju wóz „Wa- 
gons des lits-blancsf. O 
obyczajach Murzynów a- 
frykańsJcich mówić bę­
dzie Kami\ Ciżylki, a o 
obyczajach białych Mu­
rzynów opowie red. Gro- 
toirsfcl. O kulturze fi­
zycznej na wczasach tu­
dzież sportach intelektom! 
nydh mówić będą red. 
Ostańkowicz i Skał a.
Red. Bietowtcz odczyta j 
własnoręcznie napisany 
fslytfrm humorystyczny.

Jako premia dla słucha 
czy — nastąpi występ Ja 
na Kurnakov>ic?a i Woj­
ciecha DzieHuszyckiego.

na chyba natychmiast — 

BRAWO
TAKSÓWKARZE!

Niedzielna zabawa, u-

Transportowców we wro 
elauiskiej Dolinie Szwaj-

wy Domu Kultury ORZZ 
— data wspaniałe finan­
sowe wyniki. Czysty do­
chód wyniósł ©?c. SOO.WO

Podkreślić tu należy 
wysoce obywatelski czyn 
taksówkarzy, którzy bez­
płatnie, przy użyciu wła- 
snej benzyny przewieźli

na odległy o 8 km teren 
zabawy w Osobowicach.

wykazała raz jeszcze, te

szumieć, oczywiście w

na następne zabawy w 
dobn/m stylu, w pięk­
nych podmiejskich oko­
licach Wrocławia.

NOWI GMACH 
..PAGED"

cławiu nowy, wielki' 
<rm*ch dlc „Paged- przy 
zbiegu ulic Szewskiej i

Kurzego Targu. Przed

be dyskusji przeprowa­
dzono z czynnikami kon-

którego wnętrze będzie

planowane, położony jest 
w dzielnicy zabytkowej. 
Frontony budowli w tej 
dzielnicy muszą zacho-

nizotoać z sąsiedztwem. 
Tak więc gmach *o naj-

urzadzeniu — musi na 
zewrf.trz posiadać swą 
.jpaiynę". W ten sam 
sposób odnawiany jest

pracą . Stukom młotów 
przy odbudowie gmachu 
„Pag-ed" — odpouAadają 
dźwięki z terenu pntcyi 
przy remoncie kościoła. 
śto. Magdaleny.

DOLNY ŚLĄSK 
SOLIDNIE JE

t#ycie nocne“ na Dol­
nym Śląsku należy już

Set, Wyparły je bary mle 
czne i pijalnie wód u- 
zdrowiskowych. Lokale 
nocne przebudowano .na 
dzienne żłóbki, gdzie licz, 
ne „bębny" zajęły miej­
sce bębnów jazzowych. 
Fortepiany powędrowały

do szkół muzycznych 

sonelem"?
Pamiętam, w miastecz­

ku X. było pewne uro­
cze „życie nocne", które 
umilało wieczory gościom 
dancingowym śpiewem, 
tańcem, ciepłym słowem. 
Nie pogardziło też kieli­
szeczkiem „whisky and 
soda“ czy innej „Cherry 
Brandy". W ogóle był to 
piękny, choć przybladły

Otóż niedawno odwie­
dzamy hotel w miastecz­
ku X, który niegdyś po­
siadał huczny dancing i 
w ogóle ,ćycie nocne”. 
Właśnie odbywa się ja-

niętym Tćółku. Siedzimy 
smętni przy flaszce kefi­
ru. przypominają nam 
się dawne ttzłote czasy 
goście walili tu „drzwia­
mi i oknami“i wydawali 
lekko jeszcze lżej zaro­
bione pieniądze. Wresz­
cie pytamy się Kelnera.

można by zobaczyć się z 
„życiem nocnym"?

— Nie proszę, pana — 
odpowiada poważnie kel 
ner, — właśnie odbywa 
się jej uczta weselna...

Tak — nasza dzielnica 
wybitnie wysolidmiała...

W spom nienie  
o Stefanie Jaraczu

STEFAN JARACZ był
rzadkim 1 ezcaegótaym 
zjawiskiem autystycznym. 

Syn naucziytoiela tadowe©o z 
wioski pod Tarnowem, nie po 
siadał -tak awanych , dobrych 
warunikóiw zewnętrznych". Ni- 
siki_ Ikrępy, z kwadratową gło­
wą," osadzoną na krótkiej szyi, 
z twarzą o rysacb ostro ciosa i 
nyoh, z głosem nieco ochryp­
łym — musiał przezlwyttfężyć 
wiele trudności i uprzedzeń, 
aby zająć w teatrze wybitne 
stenów isko.

Twarda sokoła żyda w mło 
drócl wp>yn<5te. na ukształto­
wanie s>ę eharateteru przyszłe 
go tytana sceny polskiej. Zamlk 
nięty w sobie,, małomówny, — 
wypowiadał się w zdamiacih 
fcrótteich i dosadnych. Jego 
0'czy spod brwi zawsze nieco 
śoiągmiętycł*, patrzały (pmzeniUs 
liwie, często twardo.

Nie miał w sobie Jaracz nic 
z . Czeirusia", niic z itegio co 
ułatwia życie i pozwala czło­
wiekowi Ślizgać się lekko po 
jego zdradliwej powierzchni. 
Radykalne przeikonenia Jaracza 
i odwaga w ich ujawnianiu, 
także nie ułatwiały mu kacie 
Ty.

Jafkże wielkiej pracy wew­
nętrznej imueiał dloteonać Ja­
racz, żeby w tych warunkach 
adobyć sofcie należne stenowi 
sk-o w teatrze i osiągnąć sączy 
ty aktorskiej sztuki i 

Na pmzestraeni przeszło — 
diwócih lait (od r. 1916 — 18) w 
teatrach polskich w Moskwie!

. w Kijowie miałem możność «b 
serwować codzienną prace Ja 
racza. Był już wtedy wybit­
nym aktorem. Cokolwiek grał 
— gnał dobrze, imteresiująco. 
Ale n>e posiadał jeszcze wła­
snej drogi itwórozej, nie od­
krył jeszcze w sobie i nie 
uświadomił sobie tych pier­
wiastków, które w późniiąj- 
szych tatach nadały tak wybjt 
ny charakter całej jego twór­
czości aktorskiej.

Po raz pierwszy indywidiual 
ne cechy talenitu Jaracza obje 
wiły się w Kijowie, nabnzmie 
wając i kształtując się ooraa 
silniej w kilku kolejao gra­
nych rotach.

Pierwsza z tych ról była e- 
pizodyczmą rólką starego słu­
gusa Sfotki w , Hor«ztyńslkim“ 
Słowackiego.

Tępy, zdziecinniały Siwka pa 
da ofiarą złośliwego figla dwo 
rzan, kitóirzy podsuwają mu do 
rozwiązania absurdalną „sitak 
sową" zagadkę. Tl ozwiązemie 
tej zagadki ma przywrócić 
nędznemu studzę tytuł i for­
tunę Sforzów z rodu których 
ma pochodzić, jak o tym 
świadczy rzekomo podobień­
stwo nazwisk: Stforza i Sfor- 
ka.

Scena, w której Jaracz — 
Sforka przy pomocy pijanego 
tromlbonisty usiłuje rozwiązać 
ową zagadkę były zagrane ge 

miiailnie. Odnosiło się wrażenie, 
że obolała od myślowego wy­
siłku głowa nieszczęśnika pę- 
canieje w oczach i lada chwi 
la pęknie. Wybałuszone pod bo 
leśnie ściągniętymi brwliami 
oazy meyraiżały nieskończoną 
męlkę bezradności. Patrząc na 
niego, wstrzymywałem oddech 

w oczekiwaniu nieuniknionej 
katastrofy.
Mało znaczący epizod, przez 

swój wyraz i napięcie* drama­
tyczne wyrósł do togo stopnia, 
że a całego tego przedstawie­
nia pamiętam dziś tylfco Jara­
cza, choć bradi w nim udział 
znakomici aktorzy.

Daisze dwie role w których 
odnalazł artysta właściwą ■ dro 
gę i ustalił indywidualne ce­
chy swego talentu, jak gdyby 

wytyczając jednocześnie pro­
gram ideologiczny dalszlej 

twórczości — to Mrozik w

,,Weseilu Forasia“, błahej kr»- 
tcchwili Ryszarda Ruszlkow. 
skiego i Franio w komedii Wi. 
Perzyńskiego Szczęście Fra­
nia".

Mrozika grywali eaawyczaj 
komicy, którym ta rola dawa 
ła wdzięczne Role dio popisu 
i pozwalała buidizić huragany, 
niecłiu. Jaracz nie był komi­
kiem, nie stosował ich pła­
skich chwytów, nie ubiegaj 
się o śmiech i tami poklastk 
widowni. Rewelacją w kreacji 
Jaracza było to, że wydobył z 
postaci .ośmieszonego, nieporad 
ne®o skryiby cechy głęboko 
ludslkie, że pokazał prawdziwe 
cierpienie zawiedzionego w 
swych nadraiejach i dąże­
niach Małego człowieka. Dzię 
ki takiej iaterpretatji roli, nie 
oczekiwanie dla widOwmi błaha 
Ikrotochwla, która dotychczas 

nie rościła sobie żadnych in­
nych pretensji, jak tylko .to, 
by zabawić sytych, — ukazała- 
głębokie pęknięcia ustroju 
klasowego i u-pomniała się o- 
krzywdę, społeczną najsłab­
szych.

Zachodzi dość bliska analo­
gia pomiędzy Mrozikiem — Ja­
racza i Akajem Alkajewiczem, 
Ibctoaiterem powieści Gogola 
„,Szynel" (Płaszcz).
’ Trudno przypuszczać, żeby 
Go®o4 mógł iraapirować pódl 
tym wzg!-dem Jaracza, gdyż 
Jarectz jako galjcjanin 3 byłe 
go z\a'boru austriacitóiego, P(0_ 
wieści Gogola prawdoipodobnie 
nie wał. Zbieżność więo w uję 
ciu zagadnienia małego czło­
wieka pochodzi z podobnej a 
obu artystów postawy życio-

Jaracz w Mnozitau całą swą 
postawą na scenie upominał 
się także o poszanowanie uczuć 
i godności kudzikiej, biednego 
prowentowego pisarczyka w po 
dupadłym dworku ziemskim. 
Jeżeli budził śmiech na widowi 
ni, to był to śmiech o gomtka 
wym posmaku. Humor Gogola 
budził właśnie podobny śmiech1 
•— iotóry historycy literatury na 
Bwa® ,,śnn|iechem piBea 4zy".

Rola ‘Frania dała Jaraczowi 
możność rozwinięcia oałej pr®o 
bogatej skali drgań duszy kwte 
kieij, wystawionej na ciężkie 
próby. W szeregu kapitalnie 
granych scen byliśmy naoczny, 
mi świadkami wzlotów i upadł 
kaw, ciężkich i bolesnych zma 
gań wewnętrznych poczciwego 
popychadła biurowego.

I tutaj Jaracz, unikający łat 
wizny i melodramatycznych e 
Wlotów, zdołał wydobyć z po 
steci Frania tony najgłębsze 1 
najberdeiej łudzicie; przeciw- 
Etawiaiąo Się matomieszczaft̂  
skiemu zakłamaniu, potrafił za 
protestować przećiwtoo krzyw­
dzie i poniż|nii człowieka, u- 
pośledzonego przez los, bo nie 
należącego do tak zwanego ,,*o 
warzystwa".

Zwróciłem szićZególną uwagę 
na okres kijowski pracy Jara 
cza, gdyż wydaje mi się, że 
był to okres decydujący w je 
go twórczości artystyconej.

Wówczas bowiem urodził się 
właściwy Jaracz, ten który ze 
sceny bronił zawsze praw do 
życia ,,szarego człowieka", u-, 
pośledzooego ł pokrzywdzonego 
w Masowym ustroju kapiłali- 
styicznym, czlłowieka hruialnie 
wyrzuconego poza nawias twór 
czego życia .zbiorowego i zmu 
szonego żywić się okruchami 0 
pańskiego stołu.

Szereg kapitalnych kreacji 
Jaracza po powrocie do kraju 
jest już znakomitym rozwinię­
ciem jego kijowskich osiąg­
nięć i założeń. Wspaniale roz­
winięta technika aktorska i 
pogłębione, okrzepła w w«Qee 
świadomość artysty i obywate- 

- la — pozwoliły mu osiągnąć 
szczyty wyrazu artystycznoge i 
zjednały powszechny szacunek 
i uznanie.

Do końca życie Jaracz pozo­
stał wiemy w twórczości anty. 
stycznej swym humanistycz­
nym założeniom. Żródłp ich 
tkwiło w ^ęboko demokratyca 

nym światopoglądzie człowie­
ka, który wyszedł z ludu i dla 
ludu pragnął pracować i two- 
rzyć. Janusz Strachocki

J o h n s o n
konkurentem Trumana
WASZYNGTON (PAP). Kore­

spondent „New York Herald 
Tribune" — Alsop oraz wpły­
wowy tygodnik „U. S. News and 
World Report" jednocześnie do­
noszą o tarciach, jakie coraz 
wyraźniej zarysowują się mię­
dzy prezydentem Trumanem a 
ministrem obrony Johnsonem 
oraz miedzy departamentem sta 
nu i ministerstwem, obrony.

Alsop podkreśla, że Trumano-: 
wi zaczynają sie nie podobać 
dyktatorskie zapędy nowego se- 
kretarza-obrony, który nie ukry 
wa swych ambicji kandydowa­
nia w roku 1952 ria stanowisko 
prezydenta USA.
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nie będą w niej grały pierw-, 
sze skrzypce.

„Humanite“ podkreśla: Ra­
da Europejska ma przygoto­
wać przyjęcie Niemców do|

Paktu Atlantyckiego. Utworze-1 
nie Rady Europejskiej jest
równoznaczne z podporządko-j 
waniem państw słabszych pań 
stworn silniejszym, czyli Sta­

nom Zjednoczonym. Waszyng­
ton — pisze dziennik — prag­
nie powierzyć Niemcom za­
chodnim rolę żandarma w 
Europie.

WROCŁAW — P-rezydiito Ko­
mitetu Wojewódzkiego Stronni­
ctwa Pracy powzięło ■u-chwałę, w 
której między innymi czytamy:

Stronnicitiwo Pracy pragnie, aiby 
oale polskie duchowieństwo wzię­
ło jak najbardziej aktywny u- 
dział w budownictwie nowej PoŁ. 
ski.

Ze szczególnym niepokojem
Stronmiatiwo obserwuje świecką 
politykę. Watykanu, wzrost jego 
sympatii dla rewizjonistycznych 
roszczeń niemieckich i wyjątko­
wą życzliwość dita narodu ludów 
bójców d podpalaczy święte. Z 
ogromnym bólem przyjęły zara­
zem groźbę ekskomuniki.

Steonnidtwo wzywa swyich człon i 
ków i sympatyków, aby zgodnie |



Jezuityzm“ wszedł kilka wie 
tów temu w przysłowie i aneg­
dotę. O kazuistyce, zdolnej u- 
sprawiedliwić każdy występek i
przedstawić każfly najbardziej 
sprzeczny z zasadami chrześci­
jańskimi czyn, jako czyn mo­
ralny — mówi się dziś jednak 
na ogół tylko w anegdocie. Trud 
uo w dzisiejszych czasach, tak 
odległych od wieków, w któ­
rych rządziła niepodzielnie ob- 
}uda, uwierzyć przeciętnemu 
człowiekowi, nie zaglądającemu, 
w zakamarki kolegiów jezuic- 
Irich, że tam się niewiele zmie­
niło...

Zeznania O, Gurgacza z To­
warzystwa Jezusowego w pierw 
szym dniu rozprawy przed Re­
jonowym Sądem Wojskowym w

ławie oskarżonych za­
siadają obok niego młodzi lu­
dzie, których ks. Gurgacz utrzy­
mywał od półtora roku w pod­
ziemiu, wyjaśniając im przy po 
mocy swej karkołomnej argu­
mentacji, że tak potrzeba. 'Ci 
młodzi ludzie na napady rabun­
kowe chodzili zaopatrzeni w sa­
kramenty święte, mając u boku 
duszpasterza, niosącego pistolet 
w jednej, a brewiarz w drugiej 
ręce. Właśnie duszpasterza — i 
to duszpasterza nie tylko ich — 
niewielkiej grupki bandyckiej, 
ale wpływowego i popularnego 
kaznodziei i spowiednika.

Miarę tej popularności i wpły 
wów określa suma 400.000 zł, 
jaką ks. Gurgacz (zakonnik, któ 
ry ślubowąj ubóstwo!) miał 
przy sobie. Suma ta zebrana zo­
stała wśród wiernych, korzysta­
jących z jego opieki duchowej, 
kiedy wstępował do bandy.

Bez żenady mówił także o in-

S Ł O W O  P O L S K I E

Felefoneni z Ufroltown

Duszpasterz Gurgacz i jego owieczki
Krakowie postawiły nas nagle 
wobec świadomości, że „jezui- 
tyzm“ — to jeszcze wcale nie 
historia i nie anegdota.

Niewiele by nas może obcho­
dziło to, że wykształcony w cią­
gu wieloletnich filozoficznych i 
teologicznych studiów kapłan- 
zakonnik daje przed sądem po­
pis obłudy i cynizmu i usiłuje 
przy pomocy kazuistycznych wy 
wodów dowieść, że czarne nie 
jest czarnym, że rabunek nie 
jest rabunkiem, a morderstwo 
może być czynem etycznym, żt 
udział w bandyckim napadzie i 
bronią w ręku i komunikanta­
mi na piersi nie jest święto­
kradztwem — gdyby ks. Gur­
gacz zasiadał na ławie oskarżo-

Żak na sali sądowej. Nawet 
ksiądz Gurgacz się uśmiech­
nął...

Tak . wyglądała całość zeznań 
Michała Żaka.

Żak, pomagając w napadzie, 
działał pod „przymusem morał 
nym“. Będąc mianowicie ..ob­
darzony przez naturę i wycho 
wanie subtelnym odczuwa­
niem"1, nie mógł odmówić lu-j 
dziom, znajdującym się w po-

Człowiek, idóry ślubował ubóstwo
nym wianie, jakie obok owych 
krociowych sum wniósł do ban­
dy: o pięciu granatach i pisto­
lecie. Te granaty i ten pistolet 
ukrył jeden z penitentów i wy­
znał to ks. Gurgaczowi w kon­
fesjonale. Spowiednik skorzy­
stał z tego wyznania, kiedy przy 
łączał się do bandy...

Jeśli się pomyśli, że człowiek 
o poglądach etycznych i o men­
talności ks. Gurgacza był dusz­
pasterzem, był autorytetem roz­
strzygającym moralne problemy 
wiernych, jeśli pomyśleć, że ta­
ki człowiek urabiał w konfesjo­
nale i na ambonie poglądy wie­
lu setek ludzi — przejmuje po 
prostu zgroza. Kiedy się zaś słu 
chało wywodów ks. Gurgacza, 
„dowodzących", że jego stano­
wisko jest stanowiskiem zgod­
nym z moralnością katolicką, 
odczuwało się na przemian nie­
smak i oburzenie.

Uroga od wrogości - do zbrodni
Jezuityzm w liistorycznej a- 

negdocie może być nawet za­
bawny, ale taki jezuityzm w ży 
ciu, jezuityzm, który zaprowa­
dzi! na ławę oskarżonych nie- 
dowarzonych młokosów, zagro­
żonych dziś najwyższym wy­
miarem kary, jezuityzm, który 
nie wiadomo ile spustoszeń wy­
rządził w duszach nie wiadomo 
ilu ludzi — jest demoralizujący, 
potworny i ohydny.

Ale błędem byłoby, pisząc o 
■wrogiej i ohydnej metodzie dzia 
łania i myślenia ks. Gurgacza, 
o jego cynizmie i obłudzie — 
zapominać o tym, jakim celom 
służyła ta metoda. Ks. Gurgacz 
— to zdeklarowany wróg Polski 
Ludowej. To człowiek, którego 
cała działalność wypływała z 
tej nieprzejednanej wrogości i 
nienawiści. To człowiek, który 
nie brzydził się rabowaniem 
pieniędzy, który błogosławił 
morderców, który brał pienią­
dze od jednych, aby móc zabi­
jać drugich -r- on, który uważa, 
że antyludowy cel uświęca środ 
ki morderstwa.

Jesteśmy dalecy od przypisy­
wania poglądów ks. Gurgacza 
całemu duchowieństwu, czy 
choćby jego poważnemu odła­
mowi. Ale zdajemy sobie spra­
wę — i z tego sprawę zdać so­
bie winno całe społeczeństwo — 
Je ks. Gurgacz, że księża Łoso-I

sie, Ortotowscy i Fertaki nie są 
zawieszeni w próżni. Reprezen­
tują oni pewien typ — typ lu­
dzi, nadużywających cynicznie 
autorytetu, jaki dają im w o-

czach wiernych świecenia kap­
łańskie, dla realizowania wro­
giej Polsce polityki i dochodzą­
cych nieraz do ostatecznych gra 
nic zbrodni i moralnego zwyrod 
Inienia.

Jeżeli ks. Gurgacz jest kazu- 
Istą-jezuitą, cynicznym i spryt 
nym, to były braciszek, stu­
dent teologii U. J. i niedoszły 
ksiądz Michał Żak jest kazu- 
istą-jezuiitą naiwnym i cynicz-

Za całą jego charakterystykę 
Biech wystarczy argument, ja­
tom usprawiedliwia wobec 
swego sumienia fakt udziału 
w rabunku i w jakim usiłował 
usprawiedliwić ten udział wo 
bec sądu.

.^Przecież — tłumaczył bra­
ciszek Michał — chodziło o to, 
aby dopomóc ludziom Gurga­
cza w zdobyciu pieniędzy któ 
re pozwoliłyby im przetrwać i 
uniknąć aresztowania. Pienią­
dze można było zrabować pań 
stwu, bo gdyby ich aresztowa­
no, tó państwo i tak musiało­
by łożyć na ich utrzymanie w 
więzieniu...*

To nie żart. Tak naprawdę 
głośno, wyraźnie i bodajże z 
przekonaniem mówił Michał

Napisał Andrzej K lom in ek

trzebie spełnienia „czynu cha­
rytatywnego".

— Czy rabunek 10 miliomów 
będzie czynem etycznym z 
punktu widzenia katolickiej 
teologii moralnej, ĵeśli rabują 
cy uzna, że tyle mu właśnie ko 
niecznie potrzeba?

— Tak — odpowiada bez wa 
chania student teologii, Michał 
Żak.

nie zeznań Szajny, Balickiego, 
Nowakowskiego, Legutki — i 
obserwowanie, jakie ślady po­
zostawiła na ich psychice dzi< 
łalność ks. Gurgacza. Smutna, 
bo ludzie ci odpowiadający 
dziś za zbrodnie, warci byli 
kiedyś lepszego losu.

Wart był lepszego losu 19-leł 
ni dziecinny blondynek Adam 
Legutko. Do bandy przybył 
skłoniony przez jej członków, 
którzy — kiedy został areszto 
wany jego szwagier — wmówi 
li w. Bogu ducha winnego 
chłopca, że powinien się do 
nich przyłączyć. Ks. Gurgacz 
nie odesłał dzieciaka z powro­
tem do domu do rodziców...

Nie chciał wstępować do ban 
dy 21-letni Leon Nowakowski. 
Chciał się uczyć: ale Szef ban 
dy opowiadał mu, że tam w le 
sie są profesorowie i odbywają

Na Szajnę i Balickiego 
wpływ ks. Gurgacza jest tak 
silny, że nie okazują dziś na­
wet skruchy.

Czy oskarżony wie, co by 
groziło tym ludziom, gdyby w 
kwietniu 1948 r. władze bezpie 
czeństwa dowiedziały się, że 
istnieje taka banda? — zapy­
tał prokurator i wymienił nie­
zbyt wielke kary więzienia, ja 
kie otrzymali znani oskarżone 
mu jej pomocnicy.____________

— A czy oskarżony wie, co 
tym ludziom dziś grozi? Czy 
oskarżony wie, że księdza su­
mienie jest losem tych ludzi 
już obciążone?

Tchórzliwa odpowiedź ks. 
Gurgacza na to pytanie prokiH 
ratora brzmiała:

— „Nie byłem głównym do* 
wódcą".

Był faktycznym zastępcą 
głównego dowódcy — ale nie 
o to idzie. Wina jego jest jesz­
cze cięższa. Bo ks. Gurgacz nie 
tylko dowodził bandą ale prza 
de wszystkim swym autoryte­
tem kapłańskim rozgrzeszał je} 
członków, umacniał ich wf 
przekonaniu, że robią dobrze;' 
był duszą bandy dopiero się o* 
ganizującej. Bez Jego wpływu 
niedługo by się priwdopodotH 
nie ta banda utrzymała. Loa 
tych ludzi obciąża sumienie , 
ich duchowego przewodnika. X, 
los wielu ludzi obałamuco- J 
nych, nie umiejących znaleźć \ 
swego miejsca w Polsce, ludzi, j 
którzy nierzadko stają si«J 
przestępcami przeciw państwull 
— obciąża sumienie takich „du j 
chowych przewodników" z ara- 
bony i zza kratek konfesjonałufi 
jak ks. Gurgacz i braciszek! 
Żak.

Pierii/szii it/ Polsce

Złobek«cacko na kolach
w ozi d z ie c i  w ro c ła w s k ic h  t r a m w a ja r z y

Na boczny tor tramwajowy, 
tuż przy skrzyżowaniu ul. Pia­
stowskiej z ul. Sienkiewicza 

punktualnie o godz. 15.10 zajeż­
dża bieluteńki tramwaj, pełen 
maleńkich, kolorowo ubranych 
pasażerów. Ze wszystkich stron 
schodzą się mamy i babcie, 
tatusiowie oraz inne ciocie.

Motorniczy ob. Roman Kozy­
ra otwiera drzwi wagonu, na 
którym widnieje napis: „Wagon 
specjalny żłóbka Z.K. m. Wroc­
ławia “, a siostra Anna Sadów- 
na trzyma już na ręku jednego 
z pasażerów, wyciągającego ra­
dośnie łapiny z okrzykiem „ma-

Po odpowiedniej chwili „piesz- 
czotek“ z mamą, zaczyna się nie 
mniej serdeczne żegnanie siostry 
pielęgniarki i motorniczego, któ­
rego nieraz przez pomyłkę na­
zywa się „tatą". W tej scenie 
wręczania rodzicom dzieci, po­
wracających ze żłóbka MZK 
przy ul. Chopina 7 na Zalesiu, 
panuje nastrój rodzinny, Cóż 
dziwnego? Są to wszystko dzieci 
pracownik^ Zakładów Komu­
nikacyjnych m. Wrocławia, któ­
rym dyrekcja przedsiębiorstwa, 
przy czynnej pomocy Warszta­
tów Głównych, w ramach czy­
nu 1-majowego podarowała ten 
►/spaniały, jedyny dotychczas 
k Polsce luksusowy środek lo­
komocji.
Oddawszy w ramiona rodzi­

ców i opiekunów dzieci zamie­
szkałe w pobliżu tego punktu 
rozdzielczego, tramwaj jedzie da 
lej ul. Piastowską i Nowowiej­
ską ku remizie przy ul. Słowian 
skiej, gdzie rodzice, zamieszkali 
bliżej Dworca Nadodrze, odbio­
rą swoją dziatwę.

W drodze wyjątku pozwolono 
mi wejść do wozu, do którego 
zasadniczo „obcym Wstęp wzbro 
niony" — jak głosi napis. I słu­

sznie, nie wolno wnosić bakte­
rii i zarazków do tego sanktua­
rium dziecięcego.

A wagon ten — to istne cac­
ko! Nieskazitelnie biały, po­
malowany olejną farbą, co u- 
możliwia zmywanie całego wa­
gonu, nie wyłączając sufitu, po­
siada w rogach po 4 piętrowe 
kojce dla młodszych dzieci, po 
środku 4 kojce dla raczkują­
cych, a pozostałe miejsce wy­
pełniają ławeczki dla dzieci 
starszych, które już chodzą i

lecz pomalowany na błękitno, 
żeby było ładnie.

— Siostro — woła motorni­
czy Kozyra, wielki przyjaciel

drobnej czeredki, którą stale 
wozi. — Babcia czeka na Sło­
wikowskiego!

Wóz zwalnia biegu pośrodku 
ul. Nowowiejskiej, babcia odbie 
ra swego Bogdanka z rąk ■!''- 
stry i tramwaj rusza dalej.

Siostra przyjaźnie strofuje pu 
pilków.

— Stasiu, nie machaj czape-

nie zrobią sobie krzywdy. 8 pie­
ców elektrycznych zapewnia od 
powiednią temperaturę w chłod­
ne dni. 9 lamp u sufitu zamie­
nia ciemności w jasny dzień. 
Jest umywalnia z bieżącą wodą 
i specjalna szafka z ...nocnicz- 
kiem. Nawet motor nie jest jak 
w innych tramwajach czarny,

czką! Basiu wyjmij palec z bu­
zi!

W remizie przy ul. Słowiań­
skiej kończy się codzienna tra­
sa tramwaju. Matki zabierają 
pozostałe dzieci. '

Rozmawiam z matkami. Nie 
mają 'słów na wyrażenie wdzięcz 
ności i uznania dla MZK za to

wielkie ułatwienie, jakim jest 
dowożenie dzieci rano o godz. 
6-ej do żłóbka na Zalesiu, a po 

m  przywożenie o godz 15-e|
> żłóbka w pobliże domostw.
— Mąż jest ślusarzem mecha­

nikiem MZK, a ja pracuję w b9 
toniarni — mówi matka Stacha! 
Pęsika. — Mam starszą córeczn 
kę, która chodzi do szkoły. Jaik--! 
że bym mogła wozić Stacha z ul 
Kazimierza Jagiellończyka co- 
dzień aż na Zalesie do żłóbka, 
gdzie mu jest tak dobrze, gdybyt 
nie ten tramwaj! Musiałabym 
chyba wstawać o 4-ej, a kto by 
ugotował obiad dla córeczki? i

Zadowolenie i wdzięczność ! 
jest treścią wszystkich matczy- 
nych wynurzeń. A i mnie, jako. j 
wrocławiankę rozpiera duma, że , 
tylko MZK naszego miasta ma 
takie cudo, jedyne w Polsce,.

Zwracamy się też do Dyrek- , 
cji ZK m. Wrocławia z zapyta-1 
niem, jak się zrodził pomysł taj 
kiego tramwaju - żłóbka i jak 
go zreąjizowano?

— Inicjatywa uruchomienia 
tramwaju dla żłóbka była kolek i 
tywna — wyjaśnia dyrektor i 
MZK; ob. Ociepa. — Brak od­
powiednich lokali przy remi­
zach uniemożliwiał nam tworze 
nie żłóbków. Uzyskaliśmy wresz 
cie odpowiedni dom przy ul. 
Chojiina 7 na Zalesiu. Ale to d* 
leko od miejsc zamieszkania II 
[warsztatów pracy na szych praccSf 
ników. Pie«votnie chcieliśrraj 
dzieci przewozić i odwozić sa­
mochodem. Jednakże ten środek 
lokomocji okazał się zbyt ko­
sztowny i niepewny, bo samo­
chód potrafi „nawalić". Na kon; 
ferencji, jeszcze w czasie kiedy: 
dyrektorem był ob. Frankow­
ski, w obecności sekretarza par­
tii ob. Hakela i dr. Bartoszew­
skiego — padła myśl, żeby prze 
znaczyć na ten cel jeden tran 
waj. Natychmiast załoga Wary 
sztatów Głównych podchwyr!’gł 
tę inicjatywę i zobowiązała , S 
zrealizpwać pomysł w ramacłi 
czynu 1-majowego.

PÓŁTORA MILIONA ’
— A ile kosztowało to pożys 

teczne cacko?
— Odbudowa wozu, wraz ? 

całym urządzeniem na 36 dzieci 
kosztowała półtora miliona zŁ 
Eksploatacja jest tania. W pla­
nie 6-letnim przewidziana jest 
dalsza rozbudowa remiz, a więo 
i budowa nowych żłóbkówi 
Wówczas będzie więcej takichi 
tramwajów - żłóbków, którel 
zdają swój egzamin życiowy zna' 
komicie.

Jakby to było pięknie, gdy­
by i inne wielkie warsztaty pra 
cy porozumiały sie z MZK i u- 
fundowały dla swych dzieci ta­
kie śliczne,"'higieniczne tramwa-: 
je - dziecińce, dumę Wrocła-

Maria Zawadzka'
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TAK WYGLĄDA WNĘTRZE P1ER WSZEGO W POLSCE TRAMWAJU. 
ŻŁOBKA WROCŁAWSKICH ZAKŁ. KOMUNIKACYJNYCH.

sobie tylko zawrotny wir 32 fouet- 
te's, wykonanych za Jednym zama­
chem tale leciutko, jakby to była 
najłatwiejsza figura.

Dla opisania tańca W. A. Preobra 
żeńskiego, aż ciśnie się pod pióro 
banalne określenie „czlo«ńek-ptak". 
Płynie w powietrznych ewolucjach 
tak lekko, że zdaje się nie podle­
gać przyciąganiu ziemi.

Asaf Messerer jest podobny do 
klasycznej rzeźby, która nagle się 
ożywia, by zadziwić nas niespoty­
kaną lawiną żywiołowych ruchów. 
Ale gdyby î ghwycić n£ kliszę fo­
tograficzną którykolwiek moment z 
Jego tańca — to nich ten mógłby 
słbżyć za model dla rzeźbiarza.

siada teatr baletowy, przy którym 
istnieją szkoły baletowe, kształące 
na wzór szkoły przy Zespole Ba­
letowym Państwowego Akad. Tea­
tru Wielkiego w Moskwie — nowe 
kadry świetnych tancerzy. Tylko 
balety oparte o tak szeroką bazę 
narybku mogą stać na takim pozio 
mie. Tyllko przez najszerszą popula­
ryzację sztuki baletowej można wy 
kształcić smak artystyczny mas od 
biorców, Wojciech Dzieduszycki

szym powodzeniem u publiczności 
cieszył się duet do „Rapsodii" Usz-

Bardzo trudno Jest skomponować 
taniec pełen hiumoru, aby nie prze­
kroczyć granicy groteski lulb try­
wialności. „Spotkanie" Potapowa 
to pereDka dowcipu i dobrego sma 
ku.

Tancerze radzieccy są taż dosko­
nałymi autorami. Wyrazistą, ale «y 
Skrętną mimiką i „rozmową kasta­
nietów" W - F. Gałecka 1 Taraba- 
now zilustrowali w „Hiszpańskich 
Melodiach" „historią miłości" % w 
trzech aktach. (Uczcie się . nasze 
Carmeny, Ile barwy dźwięku moż­
na wydobyć z kastanietów).

O. W. Lepieszyńska — to rozdział 
sam dla siebie.. Lekka jak puch, 
zdaje się, że nie dotyka stopami 
ziemi. Każdy ruch wykończony po 
mistrzowsku. A ile czarującej ra­
dości życia! Technika opanowana 
do granic doskonałości. Wyobraźcie

był wystawiony w r. 1927 rewolu­
cyjny balet „Czerwony Mak" a mu 
zyką E. d i era. Z tej samej .rewo­
lucyjnej myśli artystycznej zrodził 
się „Płomień Paryża", Asafiewa 
Widzieliśmy fragment z tego baletu 
— „Taniec Basków". He zapamię­
tania,. Ile niefaiszowanego tempara- 
mentu w tańcu W. F. Gałeckiej i 
jej partnerów! A jakże wyraziście 
budzi się radość wolności i czynów 
w skromnej Bretonce w wykonaniu 
B. P. Wasiliewy. To jest prawdzi­
wy realizm artystyczny.

* * *
Taniec do Melodii" GJucka I. W. 

Tichomirowej i I. F. Hofmana — to 
fantazja utkana z najlżejszej mgły. 
Tylko najwyższa kultura artystycz

syczny spokój tańca.
* *  *

Niestety, mamy jeszcze dużo do 
.zrobienia na polu upowszechnienia 
zrozumienia prawdziwego piękna 
tańca wśród naszych odbiorców. Do 
wodem tego był fakt, że najwięk-

* * *
Gdy analizujemy rurohy tancerzy 

klasycznego baletu, spostrzegamy 
ze zdziwieniem, że ilość zasadni- 
czyoh figur Jest bardizo nieliczna, 
ale podobnie jak w muzyce naj­
piękniejsze melodie powstają przez 
kombinację 18 zaledwie tonów, tak 
i najwspanialsze układy baletu kia 
sycznego rozwijają się z niewielu

sliiego Petipę, Układ zmieniał lwa 
now, a następnie Górski. Z tej o- 
stataiej wersji opracował ten balet 
w Moskiewskim Teatrze Wielkim

zacyjna. nie została jednak zmdenio 
na — dostosowywano tylko Unię u- 
kładu do ciągle ro2wijajatcej eię 
techniki tanecznej.

Pierwszą pTemierą Baletu Pańsw. 
Akademickiego Teatru Wielikiego

Dwa wieczory w Hali Ludowej
Wrażenia z występów radzieckiego baletu

Zebrać wrażenia z dwóch wieezo
w baletowych Zespołu Moskiew­

skiego Teatru Wielkiego w krótki 
felieton, jest rzeczą niemożliwą. Na 
odzwierciedlenie przeżyć artystycz­
nych 1 zrecenzowanie wszystkich 
tańców trzeba by zająć kilka ko­
lumn druku. Najlepiej więc chwy­
tać myśli na gorąco, tak }ak napły 
wały w czasie spektaklów, w krót­
kich migawkach naświetlać poszczę

Kontynuować narodową myśl ar­
tystyczną, w oparciu o piękne tra­
dycje kultury, stwarzać nowe war- 
toici związane z życiem ludu i 
współczesnością — oto zadania pra

Zespól baletowy Państwowego A- 
kademickiego Teatru Wielkiego 
*srr pielęgnuje z,pietyzmem tra­
kcje rosyjskiego baletu Masycz- 
"eSo, czerpiąc równocześnie tema­
ty z wielkiego źródła historii i z ra­
dości dnia dzisiejszego.

Czyż można sobie wyobrazić ide- 
•toiejszy wyraz jedności treści 1 for 
“ y. Jak w obrazie baletowym-. ,,Je- 
“ »'o Łabędzie"? Klasyczny umiar 
'““adu, nieskazitelna technika — 
.Podały sobie ręce a jMnością obra­
bowania przeżyć.

Zaradność ,,sub<elnego“  braciszka

KS. WŁ. GURGACZ

Pro tfuS d  t e g o  s a m e g o  ś ro d o w is k a
Ta sama mentalność, te sa­

me argumenty co u ks. Gurga-. 
cza, — tylko podane nie w for 
mde zręcznej i sprytnej, ale nie 
zgrabnie, naiwnie i przez to 
jeszcze bardziej dla słuchacza 
cynicznie •

Ale ks. Gurgacz i Zak —’ to 
typy moralnie patologiczne, lu 
dzie przeżarci do crfcL tym. co 
dla uproszczenia nazywamy 
„jezuityzmem"1. Na ławie oskar 
żonych zaś zasiadają także i 
inni przestępcy, lecz nie osob­
nicy cierpiący na „morał dmsa- 
nity“. Ci ludzie przez przeszło 
rok przebywali w lesie z ks. 
Gurgaezem, mieszkali z nim w 
jednym bunkrze, pozostawali 
pod jego wpływem i pozostają 
w mniejszym lub większym 
stopniu do dziś dnia. Widać to 
z ich zeznań.

Smutną było rzeczą słucha-1
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wykłady. Poszedł i został. A 
ks. Gurgacz urządzał wykłady 
w lessie: o tym, że — jego zda

niem — moralność katolicka 
nie zabrania rabować i zabir

Wplyw klimaiu zbrodni

MICHAŁ 2AK

Kr 3M



1
Opowieść ta nie ma początku, a ieśli przeczytacie ją do 

ostatniej stronicy, przekonacie się, że nie ma również 
końoa.

Jest to opowieść o naszym dzisiejszym świecie i o tym, 
co świat ten robi z człowieka, a także o tym, jak przed 
światem i człowiekiem staje pytanie, na które każdy 
z nich — to jest śy/iat i człowiek — stara się odpowie­
dzieć, jak umie: . -

Czy świąt jest suknem przykrawanym na miarę ludzi, ■ 
czy też ludzie są suknem ciętym tak, aby zadowolić świat?

A więc jest fo opowieść o ludziach, którzy bądź to 
i przykrawają świat wedle swej miary, bądź też sami ule­
gają światu, gdy nie mają już innego wyjścia.

Wobec tego, że opowieść ta nie ma początku i r.rże 
s • zacząć -kiedykolwiek, przypuśćmy, że działo się to 
n> 1930 roku. Dwaj mężczyźni, biały i Mulat, rozmawiali 
■W biurze • przy garażu w murzyńskiej dzielnicy Nowego 
Jorku. Biały nazywał się Lso Minch. Dotychczas dzierżawił 
;t£n garaż, lecz właściciele korzystając z tego,, że dobre 
interesy Mincha zwiększyły wartość garażu, zerwali umowf 
i wynajęli garaż komu innemu za wyższy czynsz.

Nowy najemca czuł się trochę niepewnie. Garaż nie 
dawał jeszcze dochodu, a nadzieja przyszłych zysków nie 
wystarczała, aby zagłuszyć to uczucie niepewności. Pozwo­
lił więc Leowi używać biura w mniej -'ożywionych godzi­
nach popołudniowych.
• Mulat nazywał się Samson Candee. Był t> -wysoki, 

tęgi" chłop rodem z Wysp Antylskich, znany w dzielnicy 
tlarlem jako makler giełdowy -i pośrednik przy sprzedaży 
nieruchomości. Przyszedł do Lea, by mu zaproponować 
pewien interes, i w chwili, gdy zaczyna się nasza opowieść, 
niepokoił się, czy i-jak Leo przyjmie jego propozycje.

Dotychczas Samsonowi Candee nie przyszło nawet' do 
głowy, że Leo może się nie zgodzić. Propozycja jego doty­
czyła zorganizowania pokątnej, zakazanej przez prawo 

loterii. Ale Candee wcale nie ^ważał loterii za przedsię­
biorstwo nielegalne. W jego łodzirinych stronach loteria 
była dozwolona i uważana za normalne przedsiębiorstwo

S Ł O W O  P O L S K I E Nr

k s ię g a  pierwsza!

SIŁA SAMSON4
zrobi, tó czyż cokolwiek się zmieni? Może tylko potrwa 
nieco dłużej — to wszystko. .

— Nie potrzebujesz nic w to wkładać — powiedział 
Candee. — To jest właśnie cudowne. Jakieś parę groszy 
na początek, a potem będziesz obracał pieniędzmi gra­
czy — uśm:_chnął się przymilnie do L~a i czekał na jego 
odpowiedź - , :

( : .... Lea-ogarnęło nagłe -pragnienie natychmiastowego, bez­
zwłocznego działania; w przeciwnym razie przeje swoje 
ostatnie pieniądze. „

— Dlaczego tracisz na próżno tyle czasu, dlaczego me 
■ przystępujesz od razu do wyjaśnienia istoty interesu? — za­
pytał niecierpliwie. . . ..

Candee‘go zdziwił ten . niecierpliwy ton bardziej niz 
same słowa. ■ ’ ■ - -. - - , , .

— Sądziłem, że na. razie wystarczy, gdy przedstawię 
ci sprawę w ogólnych zarysach — odpowiedział.

— Nie! Wygarniaj wszystko ód razu! Czego ode mnie 
chcesz, ile pieniędzy? Wszystko prosto z mostu, jak praw­
dziwy businessman. . " ' . .

— To nie jest takie proste. Zaraz ci wyjaśnię, jeżeli 
mi pozwolisz. '

Cisza dzwoniła w uszach Lea. Uświadomił sobie, ze 
do pójścia soać jeszcze daleko, a ileż razy przewróci się 
z boku na bok, zanim uśnie! Z zaśnięciem także nie ma 
się co śpieszyć, bo nazajutrz rano nie miało by się do czego 
wstawać, chyba z przyzwyczajenia. Przez całe żvcie był 
czynnym człowiekiem i przywykł wstawać wcześnie, by 
zarobić swoich parę dolarów.

— A więc gadaj — rzekł Leo łagodnie, opierając się 
plecami o krzesło. — Właśnie w tej chwili nie mam nic 
innego do roboty. — Candee spojrzał na niego niespokoj­
nie. Nie mógł się jeszcze zorientować, czy ma do czynienia 
z człowiekiem zbvt b‘ystrym, czy też po prostu nierozgar- 
niętym.

Leo wiedział coś niecoś o loterii. Była to popularna 
w dzielnicy Harlom hazardowa gra, zwana tam grą „ w nu­
merki". Każdy gracz wybierał sobie trzy cyfry i zestawiał 
z nich trzycyfrowy numer. Jeśli gracz „trafił", to znaczy 
odgadł numer, otrzymywał za jednego dolara sześćset. 
Wygrywające numery wyznaczano zą każdym razem ina­
czej. W tym okresie lięzby wygrywające składały się z nu­
merów trzech koni, które wygrały tego dnia na wyścigach.

Stawki zbierali kolektorzy: wielu z nich krążyło czę­
sto koło garażu, kiedy Leo był tam jeszcze gospodarzem, 
a trzej kierownicy kolektur, czyli tak zwani „bankierzy", 
fjar&źowali u niego swoje samochody. Cała obsługa gara­
żu codziennie grała w ..numerki", a nawet sam Leo stawiał 
nieraz swoje 5, 10 centów, żeby „podtrzymać interes", i wy- 
;i-aó jeśli się uda. Leó wiedział, że każdy kolektor otrzy­
muje procent od sprzedanych biletów i zależny jest od 
kontrolera, któremu wpłaca zainkasowane pieniądze po 
odliczeniu własnego komisowego. Każdemu kontrolerowi 
podlegało kilkuset kolektorów. Kontroler z kolei odliczał 
swoje komisowe z pieniędzy wpłaconych mu przez kolek­
torów, a resztę oddawał bankierowi. Bankier wypłacał 
wygrane graczom, pokrywał wydatki związane z prowa­
dzeniem przedsiębiorstwa, resztę zaś chował do kieszeni.

Leo nigdy nie uważał loterii za poważny business, 
lego zdaniem, był to sposób zarobkowania dobry dla ludzi 
nie mających innego zajęcia. Ale Candee utrzymywał, że 
to taki sam interes jak każdy inny. Twierdził nawet, że 
-na bankierów zarabiających na czysto 1 000 do 1 500
dolarów tygodniowo.

Tu Candee dla zwiększenia efektu zawiesił- głos.
—  Mógłbym nawet wymienić ich nazwiska — ciągnął 

dalej. — Są tacy, którym codziennie regularnie jak na ze­
garku wpada do kieszeni niezła sumka, tak, że przez rok 
zarabiają swoje pięćdziesiąt tysięcy. Przerwał znowu. Tym 
razem milczenie trwało odrobinę za długo. Leo pod wpły­
wem ciszy otrząsnął się z zamyślenia.

— Wszystko to są bzdury! — odezwał się wreszcie.
Candee poczuł się obrażony. Leo odgadł to pó wyrazie

jego twarzy. — Ależ to kompletna bzdura — powtórzył 
kfizać ludziom w podartych portkach biegać z wy­
wieszonym językiem po to, żeby tu złapać pięć centów, 
tam dziesięć...

handlowe. Prawo zabraniające prowadzenia loterii w No­
wym Jorku było, jego zdaniem, jedynie jakimś lokalnym 
zarządzeniem, a zarazem czymś w rodzaju dodatkowego 
ryzyka i opodatkowania. I nagle, bez żadnego wyraźnego 
powodu, zaczął się obawiać, że Leo inaczej ustosunkuje 
się do tej sprawy. Zbiło go to z tropu. Jego słowa stawały 
się coraz bardziej ogólnikowe i coraz mniej jasne.

Leo Minch siedział bez ruchu. Zdawało się, że słucha. 
Oczy jego pociemniały, a mała, grubo ciosana twarz po- 

• szarzała od wysiłku myślowego. Candee jednak nie był 
pewny, czy Leo słucha jego słów, czy też pogrążony jest 
we własnych myślach. A  może — myślał Candee to 
człowiek złamany i w tej chwili pragnie tylko wyspać się 
Candee spotkał już takich ludzi, zwłaszcza w okresie kry­
zysu. Wyglądali normalnie, 'ecz nie potrafili się skupić 
A  gdy starali się skupić, wpadali w rozdrażnienie i byli 
do niczego lub też stawali się senni, a wtedv również byli 
do niczego. — Tak jak ten właśnie — pomyślał Candee. — 
A  zresztą kto to może wiedzieć! Leo zdawał się słuchać 
i od czasu do czasu wtrącał jakieś słowo świadczące o tym. 
że słyszy, co do niego mówią, A  jednak jego odpowiedzi 
były zawsze jak gdyby trochę spóźnione. Odpowiadał tyl­
ko wtedy, gdy zapadało zbyt długie milczenie.

— A może — nyślał Candee — on po prostu siedzi tu­
taj i użala się nad sobą? Albo udaje wielkiego, takiego, 
co to nawet nie raczy schylić się, żeby podnieść z ziemi 
dolara. — W gazetach pisano, że bratem Lea jest Joe 
Minch, ów „Guinea-Joe“, który — jak o tym .wszyscy wie­
dzą — należy do bandy Tuckera i jest jednym z jego naj­
bardziej zaufanych ludzi.v Właściciele garażu rozwiązali 
z Leem kontrakt, korzystając z. tego, że policja wykryła 
w garażu ciężarówki z piwem oddane mu przez Tuckera 
na przechowanie. — Co on sobie myśli — zastanawiał się 
Candee — że się tak przede mną puszy, jakbym ja z ca­
łym moim businessem nie miał dla niego żadnej wartości.

— Zostałem odsunięty od wszelkich interesów — to 
była pierwsza myśl Lea, do której nieustannie powracał. 
— To jasne! — mówił do siebie. — Dochodów żadnych, 
tylko wydatki. Tak jest, mój przyjacielu, jakiego kiedykol­
wiek miałem w życiu, wyrzucono cię na ulicę, a teraz gonią 
cię wydatki, jak pies goni własny ogon.

Obnaż psa zarysował się jasno w jego wyobraźni. Pod­
czas gdy Candee mówił coś mgliście i niepewnie, Leo wyo­
brażał sobie siebie samego, jak nie mając nic do roboty, 
wałęsa się od śniadania do obiadu, po czym zjadłszy obiad 
próżnuje znowu aż do kolacji, a po zjedzeniu kolacji prze­
wraca się z boku na bok w łóżku. Myślał o tym i nie prze­
stawał widzieć psa — nie mógł już rozróżnić, gdzie jest 
pies, a gdzie on sam. Zakręciło ihu się w głowie. Zamknął 
oczy. Pies zniknął. Zawrót głowy zwolna mijał. Gdy minął 
zupełnie, Leo otworzył oczy i spojrzał na CandeeVo.

Ujrzał na jego twarzy przymilny uśmiech. Candee mó­
wił, że na tym interesie nikt nie może stracić — że zna 
kilku organizatorów loterii, zuoełnyfch niedołęgów, i na­
wet takim wiodło się dobrze. Widząc uśmiech Candee‘go 
Leo uspokoił się. Candee nie dotarł jeszcze do sedna spra­
wy, Leo, który mimo rozproszenia uwagi niczego ważnego 
nie przepuścił, pomyślał: Tak, naturalnie, trzeba coś zro* 
bić z tymi paroma dolarami, które mi pozostały. — AU 
có? Na co mógł liczyć człowiek nie mający dość pieni ;dży, 
aby związać koniec z końcem, zwłaszcza, że obecnie cl łj 
świat toczy się w dół? Miał jeszcze 23 000 dolarów uloko­
wanych na hipotekach domów czynszowych'. . Można na 
nich położyć krzyżyk. Wykreślić. Pożegnać się z nimi na 

■ ławsze. Nie ma o czym gadać. Jeszcze miesiąc dwa €<i~ 
dzte w banku pobierał procenty, a potem....

Leo siedział bez ruchu, a jednak poczuł, jak jego -włas­
ny palec przesunął mu się pó gardle, a twarz skurczy'.? się 
W nerwowym grymasie.

Pozostało mu już tyłko parę akcji nie wartych 
funta kłaków. Zaciągnął pożyczkę pod zastaw swoich polis 
Sbezpieczeniowych, a więc i tutaj niewiele mu pozostało. 
Miał jeszcze w banku 4 000 dolarów gotówką. Jeśli zdecy­
duje się ulokować te ostatnie grosze w proponowanym 
nu interesie i straci je, tak jak obecnię wszyscy tracą na 

, •aszystkim — co z nim będzie dalej? Jeśli zaś tego nie
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Ćandee trzymał w ustach grjibe, dwudziestóćentowe 
cygaro. Cygaro, dwa ; brylantowe pierścionki, szpilka 
w krawacie (w kształcie podkowy usiana rubinkami i .bry­
lancikami), koszula ze sztucznego jedwabiu i gabardinowe 
ubranie, noszone zimą i latem, wszystko składało się na 
jego osobisty styl. Gdy-interesy szły gorzej, nie zapalał 
cygara wcześniej vniż wieczorem, gdy wracał do domu. 
W tej chwili ostrożnie przesuwał je w ustach, potem ujął 
delikatnie w dwa palce, żeby go nie pokruszyć, i spojrzał 
na' nie, starając się unikać ironicznego wzroku Lea. Leo 
siedział bez ruchu. Uśmiechając się drwiąco, spojrzał na 
czubek pochylonej głowy Candee'go, ale wsłuchany we 
własne myśli, zapomniał o jego istnieniu.

' Przez całe życie trzymał się w interesach litery pra­
wa. Rozpoczął swą karierę jako chłopiec na posyłki w fir­
mie handlującej towarami wełnianymi, a z czasem założył 
własny, dość poważny interes; ale wojna, powojenna 
zwyżka cen, nowopowstałe, konkurujące ze sobą firmy 
oraz metody stosowane w ich wzajemnej walce — wszyst­
ko to sprawiło, że Leo nie mógł się dłużej utrzymać. Wiel­
cy kapitaliści, walczący między sobą, zamienili przemysł

w loterię, a towary — w bilety loteryjne. Drobni prze­
mysłowcy spekulowali na cenach wielkich przemysłowców, 
ci Zaś na swoich konsumentach, którzy z kolei odbijali to 
sobie na . drobnych przemysłowcach, a ci — na Wfelkich 
przemysłowcach. Ceny skakały gwałtownie w górę i w dół, 
zupełnie niezależnie od właściwej wartości owarów. Prze­
szkadzało to normalnym transakcjom. Leo był człowie­
kiem nieśmiałym, nie umiał pracować w atmosferze nie­
pewności-. -Wobec takich warunków prowadzenia firmy 
stało się ryzykowne, ale Leo chcąc pozostać nadal han­
dlowcem musiał zdecydować się na ryzyko. Pod wpływem 
strachu ryzykował ostrożnie i przez to nieszczęśliwie. Aż ■ 
pewnego dnia nagła zniżka cen zastała go z półkami peł­
nymi towaru. Obskoczyli go wierzyciele — i zmusili go do 
zwinięcia przedsiębiorstwa.

Leo miał jeszcze tyle kredytu, aby rozpocząć na nowo 
handel wełną, ale nie miał do tego już serca. Przeżyte 
doświadczenie obrzydziło mu doszczętnie branżę wełnianą. 
Znalążł nowe możliwości w handlu jajami i nabiałem na 
peryferiach miasta. Zawdzięczał to przemysłowi budowla­
nemu, który nie mógł nadążyć za rozrastaniem się miasta 
w okresie wysokiej koniunktury, wobec czego na przed­
mieściach brak było sklepów.

Leó zaczął zarabiać handlując jajami i masłem, które 
roznosił po domach. Ale to nie było zajęcie dla niego. 
Przez całe życie był kupcem, handlował towarem, a nie 
usługami. Musiął mieć poczucie, że jest użyteczny, w prze­
ciwnym razie gnębiła go niepewność. Przedsięwzięcie to 
okazało się zresztą również ryzykowne. Wiedział już- 
z góry, jak się to skończy. Wielki kapitał zostawił mu wyj. 
śćie, lecz tylko dlatego, że na razie zajęty był czymś in­
nym: przyjdzie czas, że i to wyjście zamknie się przed nim 
i zostawi go W pułapce, o ile w porę nie zdąży z niej wy­
skoczyć. Przemysł budowlany stworzy dokoła sklepy, 
a wtedy on nie zdoła wytrzymać konkurencji. Praca jego 
polegała na dostawach, które wkrótce nie będą nikomu 
potrzebne.

— Jestem podobny do myszy, która sobie użj«wa, gdy 
kot jest daleko — powiedział sobie Leo i odstąpiwszy ko­
mu innemu — nie bez zarobku—  swoją klientelę, kupił 
sklep, w rozbudowującej się dzielnicy. Miał ochotę roz­
szerzyć ten interes i założyć kilka filii, lecz na walkę z roz- 
gałęzioną siecią sklepów nie miał sił, jeden zaś wydawał 
mu się interesem zbyt małym. Leo znów sprzedał sklep — 
tym razem także z zarobkiem — i zajął się kupowaniem 
sklepów w nowopowstałych dzielnicach; po urządzeniu 
sklepów sprzedawał je, przy czym nieźle na tym zarabiał.

W ten Sposób żywił się odpadkami z podwórek wiel­
kiego, nowego świata, który wielcy businessmani, budowali 
dla siebie. Grzebał w odpadkach pazurami. W walce o klien 
telę posługiwał się wypróbowanym systemem: sprzedawał 
towar ze stratą, klientom dawał premię i we wszystkim 
szedł im na rękę; nie mogli tego robić konkurenci, dla któ- 
rych sklep nie był spekulacją, lecz jedynym źródłem utrzy­
mania. Zdobycie klienteli, a potem sprzedanie sklepu ko­
muś, kto nie będzie mógł tej klienteli utrzymać bez pono­
szenia strat, zwłaszcza pod naciskiem wielkich firm, wy­
dawało się Leowi niezupełnie uczciwe; toteż czuł się nieza 
dowolony i gnębiła go niepewność.

Poza handlem sklepami Leo żerował i na innych po­
dwórkach wielkiego kapitału. Gdy nastręczała się sposob­

ność, kupował i sprzedawał nieruchomości a równocześnie 
spekulował na giełdzie. Nieruchomościami operował nad­
zwyczaj ostrożnie; starał się w nie wkładać możliwie jak 
najmniej kapitału, a z nabytego domu wyciskał ile się 
dało. Zwlekał ze spłacaniem pożyczek hipotecznych i po­
datków, dawał łapówki inspektorom budowlanym, żeby 
„tymczasem" patrzyli przez palce na nie wykonane, choć 
przepisane prawem remonty. A  gdy komorne zwróciło już 
z nadwyżką włożony kapitał wycofywał się z interesu nie 
troszcząc się o wierzycieli.

Nagle zerwał ż tym wszystkim, poczuł się tak, jakby 
wyzwolił się z plugawych i nienawistnych pęt. Przynajmniej 
tak mu się zdawało. Potem ulokował pokaźną sumą 
w dwóch domach czynszowych z zamiarem spłacenia cią­
żących na nich hipotek. Wynajął garaż i postanowił pro­
wadzić go jako poważny interes.

Nie -mógł się jednak ukryć przed światem, w którym 
żył. Odgradzał się od niego barykadami, świat je rozwalał 
i chwytał go za gardło. Gdy wskutek kryzysu dochody 
z domów przestały napływać, włożone w nie pieniądze 
straciły wszelką wartość od długów hipotecznych, nato­
miast trzeba było dalej płacić procenty. A  kiedy chciał od­
dać przysługę bratu nie •widzianemu od lat, stracił garaż — 
swój warsztat pracy. Konkurenci Tuckera wykryli cięża­
rówki z piwem, policja je skonfiskowała, a garaż opieczę­
towano. Właściciele garażu skorzystali z okazji i wynajęli 
garaż komu innemu za wyższą cenę. I znów Leo znalazł 
się, zagubiony i bezbronny, w świecie, w którym nie było 
dla niego miejsca.

Pieniądze nie wystarczały do stłumienia w nim uczu­
cia niepewności. Były mu potrzebne jak powietrze płucom. 
Ale same pieniądze — to jeszcze nie wszystko. Pragnął 
mieć „pozycję" W społeczeństwie, solidne, stanowisko, które 
czyni człowieka odpornym na ataki wrogów. Pieniądz jest 
tyłko artykułem pierwszej potrzeby, służy do utrzymania 
się przy życiu, natomiast pozycja W świecie jest niezbędna 
po to, by życie stało się znośne. Ostatnio, kiedy Leo czuł 
się jak tropione zwierzę, najbardziej’ bał się takiej egzy­
stencji, do jakiej mógłby go zmusić instynkt samozacho­
wawczy. Przykład takiej egzystencji miał w osobie brata, 
strasznego „Guinea-Joe“, żywe zaś wcielenie takiego nie­
bezpieczeństwa siedziało przed nim w postaci Samsona 
Candee, proponującego mu przystąpienie do loteryjnego 
businessu.

Obracając ostrożnie w długich grubych palcach nie- 
zapalone dwudziestocentowe cygaro, Candee namyślał się, 
czy warto prowadzić dalej tę rozmowę. Znał pewnego lo­
teryjnego bankiera, który wpadł w kłopoty. Nie mia! 
szczęścia. W banku jego padało zbyt dużo wygranych, wię­
cej niż mógł wypłacić. Teraz starał się oddawać je ratami. 
Tymczasem gracze nie przekazywali stawek do banku, 
który miał trudności przy wypłacie wygranych, wobec 
czego komisowe kolektorów i kontrolerów gwałtownie się 
zmniejszyło. Gdyby im się trafił jakiś odpowiedzialny ban­
kier, porzuciliby natychmiast swego obecnego -pracodaw­
cę; niech sam radzi sobie z długami! Candee znał wszyst­
kich siedmiu poszkodowanych kontrolerów.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W U K F  szk o li k a d ry
zawodników, przodowników I działaczy sportowych

Zakrojony na wielką skalę 
plan szkolenia przez Woj. Urz. 
Kult. Fdz. obejmuje coraz to 110 
we dziedziny sportu. Obecnie 
w Ośrodku Kultury Fiz. odby 
wa się kurs dla instruktorów 
i przodowników boksu. Skoszą 
rowana została kadra w licz 
łbie 60-ciu osób z terenu całegt 
województwa.

W dniach 16 — 27 sierpnia 
tor. w Woj. Ośrodku K. F: we 
Wrocławiu odbędzie się kurs 
piłki ręcznej. W tym samym 
czasie tj. 17 — 31 sierpień w 
Dzierżoniowie odbędzie się 
kurs wychowania fizycznego.

Oba kursy są skoszarowane 
ł uczestnicy otrzymują zakwa­
terowanie bezpłatnie.

Zgłoszenia należy kierować 
do WUKF Wrocław.

W dniach 30 sierpnia — 1 
■września w Woj. Ośrodku KF 
na Stadionie Olimpijskim od­
będzie się kurs dla działaczy 
sportowych z terenu Dolnego 
Śląska. Zakwaterowanie i wy­
żywienie otrzymiią uczestricy 
bezpłatnie.

Na kursie zostaną poruszone 
nast. tematy:

1. Kultura fizyczna w Polsce 
ludowej;

2. Struktura kultury fizycz­
nej i sportu;

3. Planowanie pracy zrzeszeń 
sportowych, klubów, okręgo­
wych związków sportowych 
łącznie z planami imprez;

4. Statystyka i ewidencja, 
łącznie ze sprawozdawczością

i przygotowaniam wszelkich 
formularzy.

5. Zagadnienia ustawy fman

6. Sprawy organizacyjne;
7. Zagadnienia organizacji, 

opdeki, sport.-lekarskiej.
8. Struktura OS.Fiz.
9. Zagadnienie wychowania 

sportowego.

S lr o f c i  i płattks

Rozdanie nagród
Organ'a»toray wyścigów koOar 

skioh Włókniarza zap-raszeją na 
boisko Stali — Pafaiweg, gdzie 
przed meczem Baildon — Stal od-
będsie się uroczystość rozdania 
nagród tym kolarzom którzy zdo 
byli pierwsze i drugie miejsca w 
aawodach organizowanych przez 
Włókniarza 31 lipca.

Jak wiado.ma* nagrody ufundo, 
WBl dla sportowców wrocławskich 
WUKF — wielki przyjaciel i opie 
kura sportu dolnośląskiego.

Nagrody wręczy kolarzom dyr. 
WUKF _  J. Skraba.

Mfe będzie kl. A 
wydzielone!

dalszym ciągu praedstewiemy 
fetę majlepszyidh lefejkoatletów 
dolnośląskich. W numenz daisiej. 
szym podajetmy nasze taibele w 
kcmkwenojaoh 110 i 400 m płotki 
skoki — wziwyż w dal, o tyczce 
i trójskok.

M# M PŁOTKI 
Rekord: Adamczyk 16,3 
Małecki A. (Spójnia 1«,9

Blasze zyński (AZS) 1*,7 
Piechura (AZS) 1«,8 
Burta (AZS) 19,0

460 M PŁOTKI 
Rekord: Piechura (AZS) 68,6 
Piechura (AZS) 58,(

W r o c ła w ia n ie  n a  o b o z ie  
k o n d y c y j n y m  P Z L 4
dycyjne dla czołowych lekkoatte- 
t6w i leOckoaUetek polskich przed 
najblińezymi zawodami mdędzynaro 
dowymi. Dla mężczyzn zorganizo­
wany zostanie obóz kondycyjny w 
Katowicach w dniach od M aierp- 
nia do 3 września przed spotkaniem 
z Węgrami. (3 — 4 września w Ka 
towicacł) oraz w Bukareszcie U —12 
września).

Na obóz powołano następujących 
Zawodników:

Z Poznania — Stawczyk, Bwtkow 
eki, Adamski, Adamczyk, SkaHja- 
nla, Sumiński, Piechowiak.

Z Katowic — Kiszka, Będkowski, 
Sidło, Kuźmicki, Szędzieiosz, Maj-

z Warszawy. — Stankiewicz, Ogło 
bin, Brzozowski, Paprocki.

Z Rawicza — WaJczak; z Gdańska

benda, Kielas, Krzyżanowski, Krze 
slński; z Krakowa — Kwapień, Bo- 
czar, Biernat, Widerski; ze Szcze­
cina — BuM, Potrzebowski; z Byd 
goszozy — Masłowski 1 Wetaberg; 
z Łodzi — Wdowczyk.

z Wrocławia — Piechura, Suche* 
skl, MSeck*, Gralka, Antczak, Li­
piec.

Obóz kondycyjny dla kobiet 
przed zawodami z. Węgrami i przed 
wyjazdem do Bukaresztu odbędzie 
się w Krakowie w dniach 30 sier­
pień — 3 wrzesień.

Na obóz ten razem z elitą lekko­
atletyk Polski powołano Wrocla- 
wiankę — Rooczewsfcą.

ś . f p .

Józef C iećw ierz
Pracownik Zakładów Komunikacyjnych m. Wrocławia. 
Wielokrotny reprezentant barw Dolnego Śląska w beksie. 
Członek ZKS Ogniwo Wrocław.

Zmarł śmiercią tragiczną, w wieku łat 28. 
w Wałbrzychu dnia 7. sierpnia 1949.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dzisiaj we czwartek 
11 sierpnia b. r. o godzinie 16.30 z Domu Kultury Związku 
Pracowników Samorządowych (ul. Podwale Oławskie 2 a) 

Wszystkich sportowców uprasza o liczne przybycie, 
celem oddania ostatniej posługi najlepszemu Koledze 

Polski Związek Bokserski Wrocławski Okr. Związek 
Warszawa. Bokserski. K~3305

Małecki (Spójnia) 68,9 
Błaszczyński (AZS) 64,7 1
PazdersM (AZS) 65,8 
Korszuń (Spójnia) 67,8.

SKOK WZWYŻ 
Rekord: Adamczyk 180 cm 
Antczak (AZS) 173 
Maslor (Czarni) 171 
Czerski (Czarny 171 
Nowak (AZS) 170 
Lewandowski (Czarni) 1«9 
Slupik (SWF) 169 
Dzidzik (Ozami) 168 (Wrocław) 
Błaszczyński (AZS) 1«5 
Nowakowski (YMCA JO) 1*8 
Bilewski (AZS) 165.

Rekord: Adamczyk 7,29 
Sracheńskl (AZS) 6,98

Kojza (Spójnia Kłodzko) 6,33 
Małecki A. (Spójnia) 6,26 
Maliszewski (AZS) 6,18 
Slupik (SWF) 6,18

Lipiec (AZS) 6,03 
Różycki (Dzierżoniów) 5,99

Grzywa (Czarni) 5,91 
, TYCZKA 

Rekord: Małecki J. (Spójnia) 3,85 
Małecki M. (Spójnia) 3,70 
Nowak (AZS) £38 
Barzewsiki (AZS) 3,00 
2uk (Spójnia) 3,00 
Sobolewski (Czarni) 2,90 
Blaszczyński (AZS) 2,80 
Suwała (Pafawag) 2,60 
Plewka (Czarni) 3,10 (Warsz.)

TRÓJSKOK 
Antczak (AZS) 12,84 
Nowak (AZS) 12,76 ^
Małecki M. (Spójnia) 12,64 
Lipiec (AZS) 12,60 
Makowiecki (Czarni) 12,26 
GiżeSewski (Czarni) 11,66 
Dzidzłk (Czarni) 10,82 
Grzywa (Ozami) 1»,80 
Korszuń (Spójnia) 11,36 (D. ffl.J

Uchwałą zarządu PZPN skreśleni 
zostali z kadry reprezentacyjnej 
za nadużywanie alkoholu piłkarze:

OD REDAKCJI 
Za pozdrowienia przesłane 

dla redakcji ..Słowa Polskie­
go'1. i sportowego Wrocławia 
od mistrzowskiej czwórki ze 
sternikiem (AZS Wrocław) z 
drogi na akademickie mistrzo­
stwa świata w Budapeszcie — 
dziękujemy. Red.

Projektowane przez n>eflotoryicn 
działaczy utworzenie w piłkarr- 
stwie dolnośląskim klasy A' wy­
dzielonej nie dojdzie do stoatfcu.

Przedstawiciele oteręgu, którzy 
będąc w Wairszawie ne konferem 
cji PZPN pmzedsitawili ten projekt 
zarządowi — nie otrzymali jednak 
akceptu na podobną reorganizację 
naszego piikarstwa.

W klasie A więc pozostanie na 
dlal 24 drużyn, z tym, że przy. 
puszioaalinie rozgrywać będą mi 
stazostwa w dwóoh grupach.

Hozgiryiwki piłkarskie o mistreo 
stwo A B I C  k&asy rozpoczną 
się 4 erwemit. 11 iwirześnii

Dolnośląskie Zakłady 
Wytwórcze Maszyn Elektrycznych

WROCŁAW, ul Pstrowskiego 12 
do dnia 31. VIII 1949 r. PRZYJMUJE WPISY KANDYDATÓW

(również dziewcząt) do Szkoły Przemysłowej na wydział 
elektryczny i mechaniczny.
Kandydaci w wieku od lat 14 . do 16 winni zgłosić się osobiści® 

lub zgłoszenie przesłać pocztą z następującymi dokumentami:
1) podanie,
2) życiorys napisany, własnoręc znie,
9) świadectwo z 7 klas szkoły powszechnej,
4) metrykę urodzenia,
5) świadectwo zdrowia.
6) świadectwo o stanie majątk owym rodziców.
Przyjęci do szkoły otrzymają z przedsiębiorstwa około 6.000 zł. m* 

slęcznie. Część uczniów może być umieszczona w bursie, opłacając

HEBLE na rafy

W kilku wierszach^)
W związku z wyjazdem we wrześ 

nhi lekkoatletów Polski do Buka-

boju mężczyzn 1 pięcioboju ko­
biet o mistrzostwo Polski przesu­
nięty został na 15 — 16 październi­
ka w I/ulbMnle.

stwa Polaki w biegach sztafeto- 
wych przesunięto na 16 październi­
ka we Wrocławiu.

Finałowe rozgrywki międzyokrę-

14 b.m. przełożono na 23 paździer­
nika z powdu nie załatwienia we­
ryfikacji spotkań.

Na stadionie kijowskiego Dyna­
mo odbył się mecz o mistrzostwo 
ZSRR, w którym gospodarze poko­
nali moskiewską drużynę WSS 4:0.

Zaw iadam iam , że łilia  
Wytwórni Sztandarów  

Ż .  ŁowutńsItS
H I  WStOCŁ/l l ł f l/  

z o s t a ła  z l ik w id o w a n a

Wszelkie zamówienia proszę kie­
rować wyłącznie pod adresem:

Wytwórnia Sztandarów

JOZEF Ł O W I N S K I
Poznań, Garbary 20 — teł. 39-05

W dniu 9. VIII. b. r. o godzi-
nie 8,30 z mojego Stoiska Nr 28
w Hali Targowej, Plac Nankiera 
zginęła przez kradzież 

KSIĘGA PODATKOWA Nr 1

razem z rachunkami na lipiec i 
sierpień 1949 i karta rejestra­
cyjna na rok 1949. 5166

12-tfo m iesięczne (iia 
św ia ta  p ra c y  poleca  

CENTRALA HAIDL9WA 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
WROCŁAW, ul. Rû ka 37/88, 

teł. 22-37.
JELENIA GÓRA, ul. Kaspro­

wicza 8, teł. 22-71, 
WAŁBRZYCH, nl. Sienkiewi­

cza 6, teł. 20-63.
Poza tym sprzedajemy: ramy 

do obrazów (listwy) w różnych 
wymiarach oraz: kolki szew­
skie wybrakowane w cenie opa­
łowej. K - 3254

|  Ogłoszenia d ro b n e j

AGRONOMA, humanistę, ekonomi­
stę, dyr chóru 1 orkiestry po­
szukuje instytucja kulturalno - o« 
światowa na wsi na trasio Klelc*- 
Kraków. Oferty: Admi-, ośrodka
Pawłowice, poczta Sędziszów ^

OSOBA lubiąca dzieci jako petnoe 
domowa potrzebna. Zgłoszenia: 
Wrocław. Zgodna 14/9, godz.

MALARZ (KA) potrzebni do Wy­
twórni Lalek i Zabawek, uŁ Tr̂ aUj

SAMODZIELNY buchalter bilansi- 
sta potrzebny zaraz. Oferty „Sło­
wo' ' pod ,,sanK--izielny“. &167
POMOC domowa od zaraz, Ołeśnic-

G-OSPODYNI poszukuje pracującej.
Warunki dobre. Zgłoszenie wieczo­
rem Cieplice, Zakopiańska 16.

POSZUKIWANA kwalifikowana 
kontystka do księgowości przebit­
kowej Posada do objc-'a natych­
miast, Drukarnia „Prasy Wojsko­
wej", Wrocław, Ruska SI K-3804

POSZUKUJĘ pokojû  umebl<™ane-

STUDENT medycyny poszukuje po 
koju umeblowanego.̂  Oferty pod

POKOJU oddzielnego przy rodzinie 
poszukuje studentka Farmami. 
Zgłoszenia w Administracji

KULTURALNE małżeństwo poszu­
kuje 2 pokoi beẑ  mebli. Zgłoszenia

POSZUKUJĘ mieszkania 2 — 3 po­
koje kuchnia. Ẑgłoszenia „Słowo

j ^ ^ lS A N D L O W E ^ ^ ^ I
SPRZEDAM motocykl DKW 350 cm 
sześć. mod. 1944, stan dobry. Dubois
2, sklep farb._____ 8129
KORKI stare, odpady korkowe, ku- 
puje fa K. Jeneralczyk, Poznań, 
Śniadeckich 12, tel. 62-66. K-3261
SPRZEDAM kredens kuchenny, 
krzesła, stół, paki Daszyńskiego 
48/7._______________________ 5158

rZGUB^^KRAPZIEŻ^n
UNIEWAŻNIAM rachunki, inne do­
kumenty wystawione, pieczęcią 
Auto Diesel sprzedaż części samo­
chodów ropnych 1 benzyn. Oprócz 
podpisu właściciela wszelkie praw 
ne pretensje będą bezpodstawne- 

Wójcik Roman

SKRADZIONO legitymację służbo­
wą Jana Kamiński ego Nr 10310. 5163 
ZGUBIONO zaświadczenie Rejestra­
cji RKU Wrocław, odcinek zamel­
dowania, Kozłowski Kazimierz.

ZAGUBIŁEM legitymację RZKK, od
cyjną RKU — Wrocław na nazwi- 
sko Kowalski Bolesław. . 5146
ZGUBIONO -dowód osobisty i od- 
cinek zameldowania na nazwisko 
Szybutowicz Marian, Ligota Piękna

ZGUBIONO legitymację

nia, Sawicki Stanisław. Oporów.

SKRADZIONo^^kart^wojsk. RKU,

ZGUBIONO kartę wojsk. RKU,
nazwisko Mańturzyk Antoni, Wro-

ZGUBIONO odcinek zameldowania 
na nazwisko Wesołowski Stanisław | 
Marciszów, pow. Kamienia Góra^

ZGUBIONO zawiadomienie plerw- 
szej rejestracji poborowej na na­
zwisko Peregryn Roman, rocznik 
1020, wydane przez Z. Gminy Wa-

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną 
samochodu H-16210, kartę rozpo-
legttyrnacjz: firmową, partyjną nâ

SKRADZTONO książkę wojskową ' 
RKU Jelenia Góra, legitymację Zw 
Za w., legitymację służbowa, legi­
tymację partyjną, odcinek zameido 
wania, naz./isko Markiewicz Alek­
sander, Jelenia Góra, Nadbrzeżna 
29 K-G24)«

r^ O S A p T p O S Z M K B ^ ^ "!
FRYZJERKA zamieni ptwadę na­
tychmiast, miejscowość obojętna, 
Jelenia Córa, Słowo Polskie, Nr le-
gitymacjl 5061.____________ K-320»
SKRZYPACZKA szuka zajęcia w 
orkiestrze, Jelenia Góra Adres: ' 
Słowo Polskie Nr 2636. K-320®

WOLNS POSADY

| POSZUKIWANIA RODZIN |
ANTELA Romanowska poszukuje 
Wladysiswa Romanowskiego, uro­
dzonego Pabianicach roku 1887.

wegô̂Jefenia6 Góra Wysiał Cywtl- ny sprawie rozwodowej. K 330» 
 ..

PRZYBŁĄKANY wilczur do odebra 
nia, Wrocław, ul. Jatki 8/3. Po 
trzech dniach uważam za własność.

AlEKSy NOWtKOU PRI60J ^ L .

W b Teta
NA OKRĘCI E

Na statku „Oktlabr” zaczyna pr acować nowy radiotelegrafista — 
Grzegorz Pawłowicz, w którym zakochała się ładna bufetowa Tatia­
na. Podczas burzy rywal radiotelegrafisty — marynarz Borodkin 
wrzuca do morza jego psa — Norda.

A gdy szalupa przybiła do storm-trapu, Anglicy za­
częli zręcznie wspinać się na burtę „Oktiabra". Cieśla 
Chilkow i Maksym Borodkin pomagali im podając ręce. 
Znalazłszy się na pokładzie cudzoziemcy skupili się w jed­
nym punkcie. Niektórzy z nich na alarm wyskoczyli z koi 
w samej tylko bieliźnie. Teraz rozglądali się dokoła w naj 
wyższym zdumieniu, jalćby nie mogąc oswoić" się z myślą, 
że znajdują się na obcym statku.

Jeszcze nie wszyscy rozbitkowie zdążyli się wdrapać po 
linie, gdy „Oktiabr“ ruszył powoli w kierunku drugiej 
szalupy. Kapitan sądził, że pozostali zdołają w ruchu 
wspiąć się na burtę.

„Oktiabr" znalazł się w kręgu ognia. Znów braęknął 
telegraf nakazując najwyższą szybkość. Zabrzmiał Gład­
szy głos kapitana:

— Na prawą burtę!
„Oktiabr“ natychmiast zawrócił na prawo.
Potem znów rozległa się komenda:
— Zwolnić!
Na statku panowało ponure milczenie. Oszalałe z prze 

rażenia oczy załogi patrzyły błędnie na płonące morze. 
Kłęby czarnego dymu zasnuły niebo. Cały przestwór, obję­
ty szaleństwem ognia, huczał, buchał żarem, napełniał plu­
ta czadem, parząc je swym gorącym oddechem. Zdawało 
się, że to nadchodzi kres wszystkiego, że świat cały wali 
się w gruzy, że otwarły się czeluście piekielne, by go po­
chłonąć.

— Czegóż u diabła stoicie jak gawrony? Wszyscy na 
miejsca! Uruchomić pompy i węże!

To krzyczał z mostu kapitan, purpurowy od blasku 
ognia. Tym razem głos jego wypełniał cały statek. W ca­
łej jego postaci było coś z pirata, gotowego bez namysłu 
roztrzaskać czaszkę każdemu; kto nie ;ugnie się przed je­
go wolą.

Donośny głos kapitana obudził marynarzy z odrętwie­
nia. Wszyscy rzucili się do pracy, zdając sobie sprawę, że 
tu chodzi o życie.

Z mostku padały szybko po sobie krótkie rozkazy:
— Polewać górne części statku!
Na burtę poprzez płomienie wdrapał się jeszcze wy­

soki, chudy Anglik, na którym paliła się bielizna. Z głoś­
nym jękiem kręcił sią na miejscu, wymachując rękoma 
jakby w przystępie szału.Cały poparzony, z opuchniętą twa­
rzą i nagą, jakby oskalpowaną czaszką wydawał się jakąś 
okropną zjawą.

Z grupy Anglików, stojących pod mostkiem, rozległ 
się okrzyk:

— Nasz główny mechaniki -
Pierwszy połapał się bosman i krzyknął:
— Wodą! Polewać go wodą!
Silny strumień wody uderzył mechanika w twarz i 

zwalił go z nóg. Dwaj Anglicy chwycili go pod ramię i po­
prowadzili na dół jak ślepca. Z opuchniętej twarzy jak 
brudna szmata zwisał kawał skóry.

Stojąca na śródokręciu Tania nagle krzyknęła prze­
raźliwym głosem, wskazując na rufę:

— Szalupa się oderwała!
Wszyscy spojrzeli w tamtą stronę.-
Szalupa, porwana przez wir wytworzony potężnymi 

obrotami śruby, oddalała się szybko, kręcąc się jak osza­
lała wśród ogarniających ją płomieni. Ogień poprzez bur­
ty wdarł się do wnętrza, piekąc stłoczonych na dnie ludzi. 
Jeden z nich podskoczył i zaczął wymachiwać wiosłem, 
jakby grożąc oddalającemu się „Oktiabrowi". Po chwili 
zwalił się za burtę. W sekundę później szalupa zniknęła 
w płomieniach.

Nareszcie „Oktiabr" znalazł się poza strefą bezpośred­
niego niebezpieczeństwa. Z mostku kilka lorńetek upor­
czywie badało rozświetloną powierzchnię morza. To szu­
kano drugiej szalupy, szukano bez żadnej nadziei znale­

zienia jej. Zauważono tylko okręty, które nadpłynęły na 
wezwanie „Strollera“.

Tymczasem w messie „Oktiabra" udzielano pierwszej 
pomocy uratowanym Anglikom. Trzeci szturman opatry­
wał poparzonego mechanika, który głośno jęczał i zgrzy­
tał zębami. Załoga dzieliła się ubraniem z rozbitkami. Zja­
wił się również i Borodin i nieśmiało podsunął jakiemuś 
Anglikowi swój najlepszy garnitur. Blada ze wzruszenia 
Tania częstowała herbatą niespodziewanych gości. Anglicy 
ściskali dłonie swym zbawcom, uśmiechali się do nich z 
wdzięcznością, dzielili się wrażeniami przeżytych okrop­
ności.

Pożar dogasał. Ogień rozdzielił się na kilka części i od­
dzielne kręgi jak ogniste byki rozproszyły się po wodnym 
stepie. Fale rozdrabniały je coraz bardziej.

Wreszcie wszystko zgasło, tylko „Stroller1* płonął w, 
dalszym ciągu jak ofiarny stos. Dokoła niego krążyła flo­
tylla statków różnych narodowości, ale wszystkie przyby­
ły za późno i musiały biernie przypatrywać się katastro­
fie.

„Oktiabr“ podjął dawny kurs, zwycięskim rykieiH 
przerywając nocną ciszę... Zwiększywszy szybkość przem­
knął obok cudzoziemców, spoglądających nań z mostków 
i burt, i pogrążył się w bezkresnym mroku.

Tania, smutna i zgaszona, siedziała w radiokabinie o- 
bok przyjaciela, zajętego pracą. Ostrowzorow nie zwracał 
na nią uwagi i wytrwale wzywał swój port. Radioaparat 
wytężał wszystkie siły, by poprzez tysiące mil przynieść 
do Związku Radzieckiego wieść o straszliwej katastrofie*

A  w tym samym czasie Maksym Borodkin stał na ba­
ku i wpatrywał się w nieprzeniknioną ciemność. Wobea 
tego, co widział i przeżył podczas pożaru, dawne jego u- 
trapienia wydały mu się drobnostką. Zazdrość prysnęła 
jak bańka mydlana

Nie chciał już więcej myśleć ani o Tani, ani o rywa­
lu. Niech się połączą i cieszą swym szczęściem, o ile w ogó­
le szczęście istnieje na świecie. Aby tylko przybić do por­
tu! Natychmiast przeniesie się na inny statek, by dalej tu­
łać się po morzach i szukać swej doli.

Zza burt „Oktiabra" dochodziły pełne tajemnic wesU 
chnienia głębi morskiej.

K O N I E C
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S Ł O W O  P O L S K I  S

Sentymenty
Nie można zaprzeczyć, Wroc­

ław ma sentyment do zabytków 
i otacza je staranną opieką. Co 
więcej sentyment ten rozciąga 
się nawet na takie zabytki, jak 
np. na dziury w chodnikach 
śródmieścia.

Niestety nie wszystkie zabytki 
cieszą się jednakową pieczą 
Z. M. W swoim czasie kilkakrot 
nie zwracaliśmy uwagę na t.zw. 
Bramę Wlosta (przejście z Pla­
cu Solnego na ul. Nowotki). 
Pisaliśmy, że brama ta, jako za­
bytkowa, powinna być otoczona 
troskliwą opieką. Zwracaliśmy 
uwagę podczas prac usuwania 
gruzów obok bramy, że istnieje 
groźba zawalenia si<> jej. Czyn­
niki kompetentne coprawda ro­
biły co mc.gly. Raz podpierały 
bramę belkami, innym razem 
zamykały przejście, to znów je 
otwierały. W końcu stało się 
co się musiało stać — brama 
zawaliła się!

Już jest po wypadku, ale miesz 
kańcy miasta cierpią dalej, bo 
muszą . przechodzić przez całą 
ulicę Szajnochy, ażeby dostać 
się do śródmieścia. Skromnie 
licząc, każdy przechodzeń traci 
conajmniej 3 minuty na tę dro­
gę. Jeżeli pomnożymy ilość 
przechodniów przez stracone 
minuty, to otrzymamy wprost 
duży rezultat... A przecież wy­
starczyło by ze dwie furmanki 
do wywiezienia gruzu, kilka be­
lek do podparcia bramy i komu 
nikacja mogłaby się odbywać 
nadal bez przeszkód.

Być może, że się mylę, może 
całe to zagadnienie ma zupełnie 
inny aspekt? Byłbym bardzo zo 
l>o wiązany wydziałowi technicz­
nemu Z. M., gdyby tę sprawę 
wyjaśnił, nie tylko mnie, ale i 
licznej rzeszy naszych Czytelni­
ków, którry w tej sprawie inter 
pelują redakcję.

Tuwicz.

Teatry wrocławskie
TEATRY wszystkie nieczynne <M 

30-go b.m.
CYRK NR ł — Plac Grunwaldzki 

codz. godz. 19,30.

W i e l k i e  u ł a t w i e n i a  w  " k o m u n i k a c j i

Oborniki ■ płuca W roclaw ia
najbardziej atrakcyjnym terenem podmiejskim

Zapoczątkowana przed killkiu 
miesiącami akcja wycieczek nie­
dzielnych dla świata pracy, zata­
cza szersze kręgi. O ile do tej 
P'iry orginizowano wycieczki ogra- 
n i czające się zasięgi om do powia 
tu wrocławskiego, obecnie PZPR 
'nicjiuje cykl wycieczek do dal­
szych miejscowości letniskowych 
i odpoczynkowych. Wyjazdy ta­
kie są o tyle .słuszniejsze, że or­
ganizatorzy dysponując pociąga­
mi popularnymi są w możności 
zagwarantować pewny i wygod­
ny przejazd w obie strony.

Najbliższa niedziela przyniesie 
wycieczki obejmujące swym za­
sięgiem niespotykane do tej pory 
ilości uczestników. Już w tej 
chwili suma chętnych przekra­
cza 5, tysięcy osób. Dafcze zgło­
szenia przyjmowane są aż do piąt 
tou, do godz. 12.

Najbardziej liczna grapa wybie 
ra się do Obornik Śląskich. Z ca- 
Ijim uznaniem należy aprobować 
wybranie tej miejscowości., która 
zapewni wroclaiwiancm racjonal­
ny Odpoczynek. Wrocław, jak 
każdy wie, położony jest na tere­
nach _ podmokłych i bagnistych. 
Oborniki natomiast, położone na 
południowy oh stokach Kocich
Gór cechuje- wspainialy, suchy 
klimat, silne nasłonecznienie i... 
piękne okolice. Drugim punktem, 
jest znana mieszkańcom Wrocła­
wia — Sobótka, skąd łatwo zna­

leźć się na szozycie góry. a więc 
na wysokości 700 m. Trzecim 
etapem — jest Las Stirachocińaki, 
z dojazdeta pasażerskimi statka­
mi Dyrekcji Dróg Wodnycih.

Pierwszy pociąg do Obornik 
Śląskich wyjeżdża w niedzielę o 
godz. 7.14 z Dworca Głównego, 
a odjeżdża z Obornik o godz. 
18.08. Pociągiem tym wyjeżdża­
ją pracownicy Wrocławskich Za­
kładów Odzieżowych. Drugim po 
ciągiem — odchodzącym o godz. 
10.02 — wyjeżdżają pracownicy: 
Fabr. Sztucznego Jedwabiu, Zjed 
noczenia Energetycznego Zarzą­
du Miejskiego, Poczty i Telegra­
fów, Wodomierzy, Browaru Pia­
stowskiego ; Faihr. Pomp Skrzy­
dełkowych. Wyjezid z Obornik 
o godz. 21.00.

Do Sobótki, pierwszym pocią­
giem o gcdz. 6.24 wyjeżdżają pra 
cownicy PaFaWagu, a o godz. 
10.38 — Państwowych Zakładów 
Lotniczych Dyrekcji Odgruzowa­
nia,. Zarządu Miejskiego i Miej-

Prokurator domaga się:

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
O Warszawski Teatr Jazzowy

zapowiedział pierwszy swój wy­
stęp we Wrocławiu. Spektakli ma 
się odibyć 13 sierpnia na scenie 
Teatru Żydowskiego przy ul. 
Świdnickiej 31. Udział w przed­
stawieniu wezmą artyści takiej 
lmis,ry, jak Stanisława Stanisław­
ska, Marta Mirska, Stefan Sojec- 
ki Wiktor Śmigielski.,

O  Kurs dla pielęgniarek za­
trudnionych w poradniach skór. 
no _ wenerycznych jest orgenizo- 
wany przez Wojewódzki Wydział 
^drowia. Kura odbędzie się 13 i 
14 sierpnia w Klinice Deranatolo. 
gicznej (Chałubińskiego 1) o godz. 
9 rano. Stołówka, hotel, . zwrot 
kosztów podiróży — zapewnione. 
Liczba1 uczestniczek — nieograni-

O  Już 42.900 abonentów posia­
da Gazownia Wrocławska, a ru­
rociągi ciągną się ne przestrzeni 
500 km. Na mieście współzawod­
niczą ze sobą w pracy 34 grupy 
monterów.

O Całe pół godziny zataraso­
wany -był przejazd z Psiego Po., 
la (przejazd Sołtysowiee). Zata­
rasował go pociąg towarowy. 
Przed przejazdem z obu stron

H allo  !
tu „Słowo Polskie"

W ciągu ostatnich tygodni 
na terenie Wrocławia zdarza 
ją się wypadki ciężkiego za 
trucia nieświeżym mięsem. 
Wczoraj zasygnalizowano 
nam sprzedaż, nie nadającej 
się do użytku kiełbasy w 
sklepie Spółdzielni Zjednocze 
nią Ni*. 14, przy ul. Kluczbor 
skiej 3. Zwróciliśmy się do 
jednego z inspektorów Ko­
misji Specjalnej z zapyta­
niem, co w tej sprawie bę­
dzie przedsięwzięte.

KOMISJA SPECJALNA
— oświadcza nam inspek­

tor — zajmie się tą sprawą. 
Przeprowadzone będzie szcze 
gółowe dochodzenie. Winni 
będą okarani.

utworzył się sarur niezliczonej' 
ilości pojazdów. Wypadek zda­
rzy! się o 12 w południe dnia 
8 bm.

O Wysuwany jest projekt prze 
dliutżenia czasu praicy zakładów 
fryzjerskich do 19. Alby to było 
możliwe, zaikłady wprowadzą 
przerwę obiadową od 13 do 15.

O Uzyskanie „Potwierdzenie 
Zgłoszenia" na prowadzenie przed 
siębiorstwa handlowego zależy od 
złożenia załączników. Załącznika- 
mi są: statut spółdzielni wyciąg 
z rejestru handlowego oraz ży­
ciorys kierownika placówki.

O Tylko 80 etatów na położne 
przysługuje Wrocławiowi. Tak o- 
rzekla Wojewódzka Rada Naro­
dowe, rozpatrując potrzeby mia­
sta stosownie do opinii Wydziału 
Zdrowia Zarządu Miejskiego.

Q  Na wycieczkę niedzielną, u- 
rządzaną przez ORZZ do słynne­
go z zabytlków Paczkowa i CKimu 
chowa, można zaibrać sprzęt węd­
karski i próbować szczęścia na 
wielkim otmuchowskim jeziorze. 
Koszt wycieczki wyniesie—380 zł.

O  Po niedzielnym runie na wy 
stawę ,W“ w Balf Ludowej, w 
ciągu tygodnia frekwencja się 
zmniejszyła. Kierownictwo wy­

stawy pirosti o kierowanie zbioro­
wych wycieczek w dni powszed­
nie, a nie w. niedzielę, gdyż wów 
czas informatorzy, objaśniający 
treść wystawy są bardziej prze­
ciążeni. Wprowadzanie wózków z 
dziećmi do sal wystawowych jest 
niewłaściwe...

o  Związek b. Więźniów poli­
tycznych odibywa dziś o godz. 17 
nadzwyczajne walne zebranie: Ód 
będzie się ono w świetlicy Zwiąż 
ku przy ul. Rzeźniczej 5. Obec­
ność członków — obowiązkowa.

o  Zarząd 4 Dzielnicy ZMP u- 
rządza dziś o godz. 18 w lokalu 
przy Rynku 15 zebranie koła wa- 
toacyjno _ .terenowego. Na zebra­
nie zaprasza się młodzież niezor- 
ganizowamą 4 oibwodu mieszka-

Q  Na Karłowicach zguibioiuo 
dokumenty na. nazwisko Włady­
sława Kocłęgi m. in. bilet kole­
jowy. Zinalazca proszony jest o 
zwrot zguby do redakcji.

Ostrzeżenie
Wydział Przemyślu 1 Handlu Za 

rządu Miejskiego przyppmina 
wszystkim lokalom handlowym . i 
gastronomicznym o przestrzeganiu 
godzin otwierania 1 zamykania 
sklepów. W myśl rozporządzenia

nia 1847 roku — wszystkie sklepy 
powinny być otwarte do godz. 18 
» restauracje i jadłodajnie do 
*>«c. H. WZimym sws*»owania się I

do powyższego zarządzenia, grozi 
kara grzywny w wysokości 20.000 
zł. oraz kara 6 tygodni-aresztu.

przestrzega sklep „Solidarność" w

lę Przemyślu Metalowego przy ul. 
Oławskiej 1 „Gospodę" PSS przy

cjami nieprzestrzegania ’ przytoczo­
nego rozporządzenia.

skich Zakładów Komunikacyj­
nych. Pierwszy pociąg wraca z 
Sobótki o 16.16, a drugi o 21.48. 
Kolejarze DOKP mogą korzystać 
z przejazdów pociągami normal­
nego kursowania o 8.20 i 8.33,

Do Lasu Strachocińskiego, od­
wozić będą pasażerów statki Okrę 
gow.ej Dyrekcji Dróg Wodnycih z

Ochłodzenie
Zapowiadane zachmurze­

nie nadeszło wczoraj razem 
z deszczem choć barometr 
wskazywał dość wysokie 
ciśnienie atmosferyczne i sta 
le szedł do góry. Opady wy­
wołało wtargnięcie chłod­
nych mas powietrza. Toteż 
termometr w ciągu dnia 
wskazywał około 18 stopni

Dziś horoskopy na pogodę 
są pomyślne.

przystani przy Moście Gnumwaldz 
kim. Pierwsze diwa statki odejdą 
z przystani o 7.30, dwa następne 
o godz. 9.

Bilety do Sobótki i Obornik w 
cenie 160 zł .w obie strony, za­
kłady pracy mogą. za kupować w 
Orbisie na listy zgłoszeń. Podob­
nie przedstawia się sprawa z bi­
letami na statki pasażerskie, któ­
re rozprowadzał ODDW w cenie 
60 zł. Bilety są do naibycia do 
piątlkiu — do godz. 12.

Na miejsca wycieczek — wro_ 
cławskie PCH. i PSS wysyłaiją 
obficie zaopatrzone bufety. W 
dym punkcie odbędą się zabawy 
taneczne, oraz występy artystycz­
ne zespołów świetlicowych.

Niedzielna wycieczka będzie 
pierwszą obejmującą łak szero­
kie masy pracującyoh. Od tej nie. 
dzieli, co tygodnia, organizowane 
będą podofone, do stale nowych 
miejscowości Dolnego Śląska. My 
ślimy że i aprowizacja nie za. 
wiedzie. (RS)

Repertuar kin
„SLASK" — ul. gen. . 
skiego 57, „Śpiewak nieznany** 
(franc.); godz. 1«, 18.15, 20.30. 

„WARSZAWA" — ul. Fredry 1«, 
„As wywiadu” (radz.), godz. 16.30,

„SCALA", ul. Mikołaja 37 „Traglcz 
ny pościg" (włosk.), 16, 18,15 i ra,30 

„POLONIA", ul. Żeromskiego 53 — 
„Tajemnica wywiadu" (franc.), go 
dżina 16,30, 13,30 i 20,30 

„PIONIER" — ul. Stalina nr 71, 
„Ostatni Etap"- (polsk.), godz. 16, 
17.15. Program aktualności: codź. 
godz. 19.30,, 20.30 i 21.10, PKF nr 
32/49; Ural -  film kolorowy, 

„TĘCZA", ul. Kościuszki 177,— „Na 
rzeczona z Turkmenii" (rad>z.j, 
godz. 16,30, 18,30 1 20,30.

„FAMA", — Psie Pole, Krzywousta 
go 286 — „Lekkomyślna sio».tra“ 
(amer.), godz. 20. Czynne wa 
czwartki, piątki, soboty 1 niedzie­
le.

ŚWIETLICA FILMOWCA nieczynna 
aż do odwołania—" 

FOTOPLASTIKON, Świdnicka 54, 
wyświetla codz. od godz. 9 — 21 
„Palermo".

Kary śmierci dla Boronia i Oskierki
15 lat w ięzien ia d la  Ruckiego

Nocne dyżury aptek
Pod „Opatrznością", Stalina 51

Apteka Piastowska, Nowowiejska 21 
DYŻURY POGOTOWIA CHIHUS- 

I GIOZiNEGO, w sapit. Ubezpieczał 
ni Społecznej, pi. Prostokątny » 
(tel. 39-71).

Sala sądowa Nr 322 była wczo 
raj przepełniona. Powaga sali 
sądowej i posępne miny oskar­
żonych, wywołały nastrój sku­
pienia. Słychać tylko szepty.

Przed Rejonowym Są'dem Woj 
skowym stanęli trzej oskarżeni 

Około 5 godzin trwał przewód 
w trybie doraźnym. W postępo 
waniu dowodowym wystąpiło 
kolejno 10-ciu świadków. 11-ty 
ranny, przebywający w szpitalu, 
podał zeznania pisemnie.

Zarówno Andrzej Boroń, jak 
i Kazimierz Oskierko główni 
winowajcy, przyznali się do

7,NA STUDIA"
Osk. Boroń, posiadający śred­

nie wykształcenie opowiada, ja­
koby chciał zdobyć większą go­
tówkę, bo chciał studiować na 
uniwersytecie. Zdobycie środ­
ków przez pracę wydawało mu 
się drogą zbyt znojną.

Towary zagranicjftie w PDT
Tkaniny, pióra wieczne, kosmetyki

Do wrocławskiego PDT na­
deszły ostatnio transporty nowych 
towarów, z których. wiele po raz 
pierwszy ukaże się na ladach

Dużo nowości zjawi się w dzia­
le tekstylnym PDT. Będzie to 
piękna, w dosikonałym gatunlku 
popelima czeslka, kolorowe 100 pro 
centowe wełny na modne obec­
nie, krótkie fantazyjne iżakieci- 
ki, kolorowy aindryicthwwski ba­
tyst i cały wadhlairz barwnych, 
deseniowych jedwabi na suknie.

— Dostaliśmy ostatnio dużo ar­
tykułów importowych — mówią 
w biuraah ' Powszechnego Domu 
Towarowego. — Są jiuiż w sprze­
daży amerykańskie wieczne pió-

ra po 3.900 i 5.850 zł oraz akó. 
rżane buciki węgierskie. W naj­
bliższych , dniach sprzedawać bę­
dziemy śliczną czeską biżuterię’ i 
amerykańskie --gumowe zelówki 
w cenie od 300 zł para.

Specjalny samoloit - preywiózt 
również- -do •• Wrocławia kosmetyki 
trancufilkie. W najbliższych dniach 
ukażą się na stoiskach wyroby 
:irm „Paricos", ,,Wortfh‘‘ , ,;Weil“; 
,Oediib“ a w tym perfumy, wo­

dy kwiatowe i kolońskie, pudry, 
pomudki ido ust jtd.

Z ikirajowych wyrobów sygnali­
zowane są pantofle dełmowe. Dam 
skie pluszowe na koturnie skal­
kulowano po 789 zł, e męskie po 
872 zł. (emel)

Zapala się lampa za lampą 
Gazownia pracuje systematycznie
’ Gazownia Miejska, aczkolwiek 

w dość zwolnionym tempie, jed­
nak konsekwentnie wykonuje za­
kreślony na rok 1949 plan oświe­
tlania miasta Ogólny plan na rok 
bieżący przewiduje uruc/homienie 
w mieście ogółem 1.000 punktów 
świetlnych. Dotychczas zostało 
już zainstalowanych 365 punktów, 
reszta wykonana ma być do koń­
ca bież. roku. Na opóźnienie wy­
konania planu w ciągu pierwsze­
go półrocza wpłynął brak odpo. 
w-ednich kredytów oraz pewnych 
materiałów. Jak się dowiadujemy

obecnie obie- t« przeszkody ao- 
staly usumięte i należy się spo­
dziewać że do końca roku plan 
zostanie wykonany w całości.

Na marginesie należy zazna­
czyć, że Gazownia przewiduje za 
łożenie lamp m. in. na takich 
ulicach jak: Obornicka, Stawowa, 
Piękna_ Kościuszki, Gliniana oraz 
na ulicach w pobliżu katedry.

W śródmieściu ma być zainsta­
lowanych około 100 lamp,

W tym roku ilość latarń gazo­
wych przekroczy 4.000. (—)

Komunikacja z Nowym Dworem 
Decyzja w ręku Warszawy

Mieszkańcy Nowego Dworu od 
dawna dopominają się o komuni­
kację ze śródmdeścięm. - Wysuwano

wania specjalnej linii tramwajowej

wiązaniem byłoby uruchomienie 
autobusu-, łączącego Nowy Dwór 
przynajmniej z końcowym przystań

Jak się dowiadujemy, nadzieje 

otrzymanie jakiejś komunikacji z

realizacji. Oto dyrekcja MZK przed 
łożyła Min. Komunikacji projekt

wej, składając równocześnie wnio­
sek na przydzielenie wozu. Należy

przychyli się do słusznych postu­
la tów ' Wrocławia i że urujcho-

nastąpi Już w najbliższym czasie:
- Zdaniem dyrekcji MZK sprawa 
jest na najlepszej drodze do -za'-'

Oskierko ukończył I-szą klasę 
Liceum Techniczno - Budowla­
nego. Wskutek złej reputacji 
— pracy nie mógł zdobyć. Zdo­
bycie gotówki drogą kradzieży 
wydawało mu się najłatwiejszą. 
Gdy spotkał „bratnią duszę" w 
osobie Boronia — szlak przestęp 
stwa i zbrodni otworzył się dla

Trzeci oskarżony Zygmunt 
Rucki lekkomyślnie dał pistolet 
Boroniowi i popełnił w ten spo­
sób przestępstwo, bo znalezioną 
broń -należy oddać władzom 
wojskowym. ■ ...........

WNIOSKI PROKURATORA
Prokurator por. Turkiewicz w 

rzeczowy sposób naświetlił dzia 
łalność oskarżonych, godzącą w 
żywotne interesy narodu odbu­
dowującego dziś swój kraj. W 
Polsce Ludowej jest miejsce tyl 
ko dla tworzących, a nie niszczą 
cych dzieło dorobku.
.--Dla .łudzi tego - pokroju, co 
Boroń i Oskierko godzących w 
bezpieczeństwo i spokój ludzi 
pracy, prokurator widzi tylko 
jeden słuszny wymiar kary — 
zupełne wyeliminowanie ich ze 
społeczeństwa. Wnosi o karę 
śmierci.

Dla oskarżonego Ruckiego pro 
kurator zażądał 15-cle lat wię-

Z urzędu bronili adwokaci 
Ząbek i Meli.

Obrońcy, prosząc o sprawiedli 
wy wyrok, podkreślali atmosfe­
rę ogólnej deprawacji moralnej, 
w jakiej oskarżeni byli wycho-

Przewodniczył rozprawie mjr. 
Jęczmyk.

Dziś o godz. 10-tej po ostat­
nim słowie oskarżonych nastą­
pi ogłoszenie wyroku.

(as).

Roczna, średnia 
Szkoła Hodowlana
Z początkiem września br. o- 

twarta zostanie we Wrocławiu 
(w Sołtysowicach) nowa szkoła 
zawodowa na stopniu średnim, 
która będzie miała niewątpliwia 
duże znaczenie dla dolnośląskich 
zagadnień gospodarczych. Utwo 
rzona zostaje Roczna Średnia 
Szkoła Hodowlana. Będzie to 
pierwszy tego rodzaju zakład 
naukowy na Dolnym Śląsku.

Zadaniem szkoły będzie przy-i 
gotowywanie fachowców dla 
Państw. Gospodarstw Rolnych, 
dla spółdzielni, Zw. Sam. Chł., 
tuczarń itp.

Warunkiem przyjęcia do szko 
ły jest ukończenie 7 klas szkoł  ̂
podstawowej. Przy szkole urzą-» 
dzony zostanie internat. Opłata 
miesięczna wynosić będzie za 
utrzymanie 3000 zł. mies.

Wobec ograniczonej ilości 
miejsc (80) kandydaci powinni 
zgłaszać się do szkoły możliwie 
jak najszybciej. Wszelkich infor 
macji udziela Insp. Oświaty Roi 
niczej we Wrocławiu, ul. Wierz 
bowa 15. (—).

Dwie o f  ary kąn:e li
— W Pilczycach przy ul. Koszy-

21-letni Walerian Romaniuk natra­
fił na głębię i utonął. strażacy 
wydobyli Romaniuka 1 stosowali 
sztuczne oddychanie, lecz bez

— 42-letni Stanisław Pęsik (Kazi- 
mierzą Jagiellończyka 32), pracow 
nik Z.K. m. W., również podczas 
kąpieli w Odrze, w pobliżu b. te­
renów W.Z.o. — natrafił na głębię 
1 utonął. Zwłoki wydobyto i prze 
wieziono do Zakładu Medycyny Są

Manifestacyjne zebranie zespołu 
robotn ików  i pracowników  „C zyte ln ika”

Wczoraj odbyło się pod przewod­
nictwem dyr. Konody w świetlicy

Wydawniczej „Czytelnik", we Wro­

nę zebranie zespołu czytelńikow- 
skiego — robotników i pracowni­
ków delegatury, drukarni, kolpor­
tażu i redakcji, w związku z
ostatnim wystąpieniem papieża.

Radwanek, który omówił stosunek

wieków, uwypuklił polityczne tło 
ekskomuniki, jak w ogóle klątw 
rzucanych w różnych., wiekach na 
•królów i książąt polskich z byle 
błahych powodów, oraz przychylne 
stanowisko Watykanu , do Niemiec,

W dyskusji zabierali - głos: ob.
Ziemak, red. nacz. „Słowa Pol- 
skiego“, red. Muszyńska, Połoński,

Jabłoński i inni. Mówcy wyrazili

dzy kościelnej dla celów politycz-

Llu/aęga! 
Szukamy stonki

W obwodach 1, 2 i 5 w dniu 
12 sierpnia, a w obwodach pozosta 
łyoh 13 sierpnia szukać będziemy 
wszyscy stonki ziemniaczanej. Do 
tyohczas przeglądy pomidorów i 
ziemniaków stonki nie wykryły, 
ale w sierpniu owad potrafi si9 
przenosić na odległość 400 kim i 
wszędzie może się pojawić.

Słonka ziemniaczana jest nie­
słychanie groźnym wrogidm 1 
sprzymierzeńcem głodu Nir 1. Ad­
ministratorzy nieruchomości miej 
skich. Komitety Blokowe, posia­
dacze ogródków i w ogóle wszy­
scy mieszkańcy z całą sumienno­
ścią i starannością powinni . do­
konać przeglądu. Każda grządka

_Uwaga: przegląd w dn. 12 i 13
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nych, a na przykładach historii 
wskazywali na macosze traktowa-

kan-    (Ź0t.).
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